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TATARESCU, 
premijer rumuński, przystą- 
pił do rtęorgańizacji swego 
zabińetu, 
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ADATCZI 
dyplomata japoński prezy- 
dent międzynarodowego 
trybunału w Hadze zmarł 
po długiej chorobie 


przygotowali hitlerowcy dla swych przeciwników. —-Na jaką „ochronkę 
dla dzieci“ zbierali hitlerowcy dobrowolne datki.—Prelegent 


p 
Obywatelka ameryk 


Paryż, 2 stycznia. 
Pisma paryskie przynoszą sensa- 
cyjne wiadomości o szczegółach przy- 
gotowań poczynionych przez niemców 
w związku ze spodziewanem przez nich 
objęciem Zagłębia Saary. 
`- Niemcy nie mają jeszcze Zagłębia 


Saary w swojem ręku, a już przygoto- KA 1. 
wiją w nim.. obóz koncentracyjny. — 
Przywódcy ruchu narodowo - socjali- 
stycznego ułożyli już obszerne „czar- j 


ne listy“, na których znalazła się zna- 
czna ilość działaczy wolnościowych, sto 
łących w opozycji do hitlerowców. 
Ogółem na liście tej znajduje się 


Lista ta została utworzona przez bur- 
mistrza miasta Neukirchen. Blanka. 
przy udziale grupy miejscowych hitle- 
rowców, „Wernera, Najciekawsze jest 
jednak, że przygotowana już  micjsce 
na obóz koncentracyjny. Bedzie on się 
znajdować w Mizu Weutctrenen. 
Szeroki ogół w Zagłębiu Saary nie 
wiedział dotychczas © tych poczyna- 
niach hitlerowców, albowiem obóz kon- 
pentracyjny ma się mieścić w gmachu, 


który oficialnie uchodził jako „ochronka 
Fitlerowcy oddawna już 


dla dzieci“. 
zbierali datki na tę „ochronke”. 


Na utworzonej obecnie proskryp- 


sto 
nazwisk, w tem wielu księży, dzienni- 
karzy, społeczników, pisarzy i t. d. — 


temęw więzieniu Waldmoor. Jako po- 
wód aresztowania władzie niemieckie 
podają obelżywe odzywanie się o Hitle- 
rze, 

Konsul amerykański w Frankfurcie, 


achinson nie zdołał narazie spowodo- | 


waé zwolnienia aresztowanej amery- 
Saarbruecken ,2 stycznia. 


Odbyło się tu zebranie katolików 


Walka z begionem 


oiurbowany na zebraniu 


ańska uprowadzona z Saary do Niemiec 


j okręgu Saary, na które przybyli w znacz 
nej ilości narodowi socjaliści. W czasie 
przemówienia przywódcy katolików z 
okręgu Saary, Imbuscha, hitlerowcy spro 
'wokowali awanturę i rzucili się na ucze 
stników zebrania. W czasie ogólnego 
| zamieszania został ciężko ranny - lm- 


busch. Musiano go przewieźć do szpi- 
tala. 
Zebranie zostało zerwane, 
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Londyn, 2 stycznia (PAT) 
| Agencja Reutera dementuje wiado- 
mość o tem, jakoby komendant policji 
Zagłębia Saary Henriessy miał zawie- 


sić w urzędowaniu 6 policjantów; którzy 
brali udział w aresztowaniach, dokona- 
nych podczas wczorajszych incydentów 
w Saarbruecken. 
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itiackim w Niemczech 


Napad publiczności na orkiestrę Legjonu.—Szturmowiece zastrzelo- 


ny Pre 


Monachium, 2 Stycznia” 


) Sytuacja Legjonu Austrjackiego sta- 
je się coraz bardziej krytyczna. Legjon 
ten miał w swoim czasie 


| kt dniami doszło na tem tle do poważ- 
nych starć, 
W Fürth, nadzgranicą austriacką, za- 


z .muzykanta.—15 członków orkiestry odniosło ciężkie rany 


a publicznością. Widzowie uzbrojeni w 
kawałki żelaza i pałki gumowe, rzucili 
j Się na muzykantów. Jeden z nich dobyl 


2 powsfańzami w Hiszpanii 


apsfisizienłiun wwapisiccewweo.—Hbsvuuckia 
Powsinie zaii Tia 


Qviedo, 2 stycznia. 
(PAT) Patrol woiskowy spotkał się 


cyjnej liście znajduie się również wielu 


Madryt, 2 stycznia. 
(PAT) Komisarz rządowy w Gijon w 


społeczników, którzy nie wiedzac o fak 
tycznym stanie rzeczy wydawali zna- 
czne sumy na budowę tej „ochronki“. — 


Dom zbudowany na tę „ochronkę* po: 
siada niezwykle grube ściany i jest tak 
że rozlegające się w 
nim dźwięki nie mogą być słyszane na- 
Hitlerowcy zamierzają na- 


skonstruowany, 


zewnątrz. 
tychmiast po plebiscycie zawładnąć Za- 
głebiem Saary, osadzić w owej „ochron 
ce" wszystkich opornych, poczem wy» 
wieźć ich do Niemiec, 

Paryż, 2 stycznia, 

Poseł amerykański w Paryżu Jesse 
Strauss skomunikował się z posłem a- 
merykańskim w Frankfurcie nad Me- 
nem, domagając się od niego niezwłocz- 
nej ingerencji u władz niemieckich, ce- 
lem wypuszczenia na wolność obywa- 
telki Stanów Zjednoczonych, porwanej 
w Saarze i uprowadzonej do Niemiec. 
Amerykanką tą jest panna Elsa Sittel, 
pochodzęca z Lotaryngji, gdzie dotych- 
czas żyją jej rodzice, 

Sitte] mieszkała w Paryżu w amery 
kańskim domu studentek i kształciła się 
na uniwetsytecie paryskim. Przed kil- 
ku dniami udała'się ona w odwiedziny 
do rodziców i od tego czasu wszelki 
ślad po niej zaginął Jak się obecnie 
okązuje, została ona porwana w pobliżu 
granicy niemieckiej, osadzono ją naj- 
pierw w obozie koncentracyjnym, a po 
005%00 ` 


Samobójstwo dyrektora 
wytwórni filmowej w Ameryce 


Londyn, 2 stycznia. 
(PAT) „Daily Express“ donosi o sa- 
mobójstwie Karola Senina z Nowego 
Jorku, jednego z dyrektorów Metro 
(ioldwyn, który zastrzelił się na balko- 
nie swego apartamentu. 


w górach Quiros z grupą rewolucjoni- | procesie przeciwko uczestnikom ruchu 
stów, którzy ukrywali się tam od czasu | powstańczego wystąpił z żądaniem ka- 


stłumienia powstania w październiku. 
Podczas strzelaniny, jaka się wywią- 
zała, dwuch powstańców zabito, 


jry śmierci przeciwko 26-u oskarżonym 
jo udział w wypadkach. 

t 

i 


Dobre rozpoczecie Nowego Roku 


Szereg bójek ulicznych zakończo- 
mych mrzupłipuzcieum prPapstepiabwwica 


Łódź, 2 stycznia. 

(kg). — O ile sama Noc Sylwestro- 
wa w Łodzi minęła zupełnie spokojnie— 
to wczoraj już po zabawie całonocnej do 
szło do kilku bójek ulicznych. 

Na Zielonym Rynku został napadnię 
ty i pobity do nieprzytomności tępem 
narzędziem Tadeusz Małachowski, za- 
mieszkały przy ulicy 1l-go Listopada 
nr. 55, Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził u niego rany cięte i tłuczone 
twarzy i udzielił mu pomocy. 

mieszkaniu własnem przy ulicy 


Strz, Kan. 3 został pobity Czesław So- 
wiak, który odniósł ranę tłuczoną nosa, 
a na ulicy Kaliskiej 19, Czesław Stolar- 
„ski (Kraszewskiego 10) wdał się w kłót 
jnię z jakimiś pijanymi osobnikami, któ- 
rzy poturbowali śo mocno. 


| Wreszcie na ul. Traugutta przy ro". 


'gu Sienkiewicza pobity został Edward 
|Maciaszczyk, zam. przy ul. Lipowej, któ 
[ry doznał szeregu ran, zadanych tępem 
| narzędziem. 

Wszystkich pobitych opatrzył 
karz pogotowia ratunkowego, 


le- 


Gangsterzy grasują w Europie 


i prześcigają w szalonych zamysłach swych najgenjalniejszych 
ki 


skich!!! 


Szczegóły w najnowsźym numerze 


kolegów  amerykań_ 


„O Twdzień Powieść” 


zawierającym powieść p. t. 


„Wielka miłość Beria Westa” 


Nadto nowela konkursowa: 


Wszystkiermu winien Swiwesfer 


Do nabycia wszędzie, 


Cena egzemplarza — 30 groszy. 


W mieście, gdzie stacjonowanych 
iest 150 legionistów, wybuchły rozru- 
chy, tak że musiano wezwać z Dachau 
| oddziały szturmowe dla wprowadzenia 
Spokoju. 

Podobne zajścia na tle dostarczania 
żywności 350 uciekinierom austriackim 
wydarzyły się w Aibling. | 

Sytuacja byla tu o tyle PRET | 
sza, że z okolicznych miast przybyli na 
motocyklach legioniści austriaccy, aže- 
by przyjść z pomocą swoim ziomkom. 
Rozruchy w Aibling stłumiły także od- 
działy S. A. 

Czy są ofiary 
domo. 
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Proces zabójcy 
| dziecka Lindbergha 


Nowy Jork, 2 stycznia. (PAT). 

Dzisiejsza prasa poranna iest zapełe 
niona wiadomościami i fotografiami do- 
tyczącemi procesu przypuszczalnego 
zabójcy dziecka Lindberzha, Hauptma- 
na. Gmach, w którym odbywa się pro- 
ces jest pokryty ze wszystkich stron 
specjalnemi przewodami telegraficzne- 
mi i telefonicznemi, założonymi przez 
dzienniki amerykańskie, 

Prasa zauważa, iż instalacje te wy» 
starczyłyby na zadośćuczynienie po- 
trzebom miasta o milionie mieszkań. 
ców, , 


Wykolejenie pociągu 
na linji Paryż- Marsylja| 
Lyon, 2 styczna, 
(PAT) Osunięcie się terenu na linji 
Paryż — Marsylja spowodowało-wyko- 
lejenie pośpiesznego pociągu. 5 wago- 
nów zostało poważnie uszkodzonych, 
Ofiar w ludziach nie zanotowana, 


w ludziach, niewia- 
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Podwójny żywot ,„„Ducha 


i 
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(x) Popularnością w Polsce cieszył jeśżcze ofiara wezwała poniocy: 


Siç „człowiek mucha“, który ze zdumie- 
. wającą. zręcznością potrafił wdrapywać 
- się po.gładkich ścianach najwyższych bu 
dynsków. „Człowiek mucha* wykorzys- 
*tywał swoje niezwykłe zdolności dla po 
"pisów sportowych lub pokazów i zbie- 
rając datki od ciekawych, utrzymywał 
"się przy życiu. 

Podobnemi zdolnościami cieszy się 
we Francji niejaki Luis Einac, który. jed 
"nak swój niezwykły tałent wykorzys- 
"taje dia celów przestępczych... Luis Ei- 
"nach znany jest jeszcze pod przezwis- 
kiem „Ducha Riviery'". 
~= Duch Riviery prowadził podwójny 
"Żywot, bawiąc w najdroższych i najele- 
'gantszych uzdrowiskach francuskich, ja 
"ko kuracjusz. W eleganckich hotelach 
"poznawał on wytworne i bogate panie, 
"które otaczał swemi względami. Po kil- 
„ku przetańczonych nocach, dama nagle 
'konstatowała... brak cennej biżuterii. 

W kilku wypadkach osoby poszkodo 
wane widziały sprawcę, 
wchodził przez okno do upatrzonego po 


(sb) W. okresie kryzysu i bezrobocia 
ludzie chwytają się wszelkiego zajęcia, 
aby utrzymać się na powierzchni. W. ten 
sposób powstało wiele dziwnych „zawo 
dów"; o których istnieniu niktby nie 

. przypuszczał, Przed 50 laty, gdy poja- 
"wiły się pierwsze samochody — istniał 
-zawód „zapowiadącza samochodu". 
|. Człowiek ten musiał biec kilkadzie- 
"Hat kroków przed wozem i zapowiadać 
zbliżanie się niebezpiecznej  „bestji”. 
Dziś, mimo iź żyjemy w dobie“ pełnego 
rozkwitu techniki—nie brak innych po- 
„dobnych „zawodów”, Tak więc. w Lon- 
-dynie istnieje urzędowy „poszukiwacz 
wody“, Sieć wodociągowa i kanaliza- 
cyjna jest w Londynie bardzo rozgałę- 
'ziona i wypadki pęknięcia rur zachodzą 
bardzo często. By w porę zapobiec ka- 
tastrofom, rury sprawdzane są codzien- 
:nie przez „specialistę”', który opatrzony 
w.mikrofon. bada szmer wody, płynącej 
w rurach i jest w stanie w porę ustalić, 
w klórem miejscu rura została uszko- 
odzona, 

„W. portach angielskich istnieje spe- 
cjalny zawód „ludzi budzików”, Ponie- 
waż wielu marynarzy i robotników musi 
wcześnie wstawać, a pracę swą kończy 
miekiedy poźną nocą — budzą go za 
drobną opłatą .budziki'. Człowiek-bu- 
dzik rzuca w okna mieszkania śpiącego 
robotnika piasek lub groch, Całe ro- 
sdziny zarobkują w ten sposób. Ziarnka 
-groch wypuszczane są z wielką siłą 
'przez drewniane rurki i osiągają niekie 
dy wysokość pierwszego lub drugiego 
' piętra, zaoszczedzając żmudne wchodze 
nie no schodach. 

"4Któżby przypuszczał, naprzykład, że 
istnieje profesor, który udziela lekcji 
Sniewu.„. ptakom. A jednak po perfek- 
cji w tym zawodzie doszedł Fryc Glus, 
zamieszkały w Bremie. Jest on ho- 
dowcą ptaków i zdołał dobrać poszcze- 
6ólne okazy według wysokości ich gło- 
sów. Ptaki te utworzyły chór, który zgo 
odnie śpiewa pod takt pałeczki dyry- 
der'n; 

We Włoszech jedna z restauracji w 
Turynie zaangażowała jakiegoś  głodo- 
"mora, który posiada tak wilczy apetyt. 
że może przez kilka godzin zrzędu jeść 
słynny makaron włoski. Je on przytem 
„z wielkim apetytem, który udziela się 
przechodniom, a ci skolei wstępują do 

również na porcję maka- 
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Sposób dokonywafiia przestępstw 
świadczył, że złoczyńcą była ta sama 
osoba. Trudności jednak sprawiało okre 
ślenie wyglądu sprawcy. Podczas, gdy 
raz określano go jako ułomnego czło- 
wieka z brodą, innym razem złodziej 
miał wygląd młodego, zgrabnego męż- 
czyzny, starannie wygolonego. „Czło- 
wiek mucha“ o stu maskach przysparzał 
niemało kłopotu policji francuskiej i był 
postrachem hotelarzy na całem wybrze- 
ży irancuskiem. 

Pewnego razu policja paryska otrzy 
mała: bilecik anonimowy w którym, ko- 
biecem pismem donosiła nieznana inior 
matorka, że jeżeli policja chce schwytać 
Ludwika Einacha, niech przybędzie o go 
dzinie piątej po południu na Montmartre, 
Rue de Ch. nr. 45/11. Podpis brzmiał: „Ta 
która.go zna... 

Gdy policja udała się pod wskazany 
adres, na ciemnych schodach stała już 
tajemnicza informatorka, która wska- 


który nocą |!zała urzędnikom drogę. 


atrz Bez szelestu otwarto drzwi i zastano | Nie chcąc go odstąpić innej — woląła ka 
*koju i zabierał klejnoty, znikając, zanim Ludwika Einacha przed lustrem w chwi zać go uwięzić. | 


"NOWE CZASY -- NOWE ZAJĘCIA 


"Samochód — niebezpieczna bestja. — Dyrygent 
| chóru.. ptaków. — Zjadacz makaronu | 


ronü, 

W Pradze jeden z dentystów zaan- 
gażował pracownika, który ma twarz, 
przewiązaną ogromną chustką. Na ple- 


PO OP OO ODPO TOO OD” PO POPYT W 
Zwierzęta przeczuwają śmierć 


bliskich im, osób, — Widmo zastrzelonego przemytnika 


"przy murże 


Uczeni stwierdzili już niejednokrot- | 


nie,iż poza światem naszych zmysłów 
istnieją jakieś niezbadane bliżej siły, 
które maniiestują swoją obecność w nie- 
zaprzeczony sposób. Najlepiej zaobser- 
wować można istnienie tego Świata nad 
zmysłowego u zwierząt. Bardzo często 
konie czy psy okazują jakiś niezrezi- 
miały dla nas niepokój, choć my nic nie 
widzimy. Pragną one widocznie zwrócić 
uwagę człowieka na rzeczy dlań niedo- 
strzegalne. 


Poniżej przytoczony przykład najle- 
piej ilustruje nam fakt istnienia ciał a- 
stralnych, niewidocznych jednak dla 
większości ludzi. 


Podczas wojny światowej został na 
granicy węgiersko - rumuńskiej zastrze 
lony pewien przemytnik przenoszący 
przez t. zw. „zieloną granicę“ kontra- 
bandę. Żołnierze, stojący na posterunku 
opowiadali później, iż widzieli obok mu- 
ru cmentarza jakąś białą postać opartą 
o drzewo. Wierzchowce, na których sie- 
dzieli jęły okazywać wielki niepokój, 
drżąc na całem ciele. Po przeraźliwie 
bladej twarzy zjawy  śŚciekała struga 
krwi, jakby z rany. Postać nie ruszała 
się z miejsca, nie reagując zupełnie na 
strzał ostrzegawczy. Po paru minutach 
znikła cicho tak, jak się pojawiła. 


Z początku komendant posterunku 
nie chciał wierzyć opowiadaniom żołnie- 
rzy, mimo to kazał pilnować cmentarza. 
Przez szereg tygodni nie zauważono 
istotnie nic podejrzanego. Od czasu: do 
Czasu płoszyły się tylko przejeżdżające 
tamtędy konie. 


Pewnego dnia, przejeżdżający obok 
cmentarza żołnierze zauważyli z prze- 
rażeniem na wspownianem miejscu wi- 
dmowa postać z krwawiącą się raną na 
skroni. Jadący z szęeregowcami oficer 
również spostrzegł straszne widmo. Spło 
szone konie z rozwianemi grzy wami za- 


ia ŁRSRESS 


ZŁOWIEKA MUCHY” 


j Riwiery*, który był postrachem luksu- 
sowych hoteli uzdrowisk francuskich. —Zdradzona kochańka Wy- 
| dała wyrafinowanego przestępcę w ręce władz 


2.1 


li gdy próbówał nałożyć... szłućźny noš: 

Einach cheiał uciec, aleć widząc bez- 
ają oporu, pozwolił się schwy- 
tać. 

Mieszkanie przestępcy wyglądało jak 
garderoba teatralna. Pełno w niem było 
peruk, sztucznych nosów, przyrządów 
do charakteryzacji i.najrozmaltszych ko 
stjurnów. Wszystko to było starannie po 
numerowane i zaopatrzone fałszywemi 
nazwiskami, jakiemi legitymował się Ei- 
nach. Ponieważ znał on wiele kobiet, z 
których każda widziała go w innej po- 
staci, mistrz stu twarzy musiał dokład 
nie pamiętać, w jakiej charakteryzac 
pokazać się danej wielbicielce. 

Einach został osadzony w areszcił. 
Tajemniczą kobietą, która zdradziła pó- 
licii miejsce ukrycia niezwykłefj zb- 
czyńcy, była jego długoletnia przyja- 
ciółka, która wiedziała o wszystkich vy 
prawach swego przyjaciela. Kobłeta ta 
była niezwykle zazdrosna. Od pewiezo 
czasu trapiło ją podejrzenie, iż Einach za 
interesował się poważnie inną kobietą. 


cach. „chorego“ wisi karteczka z adre- 
sem dentysty. Tak to ludzie w dzisiej- 
szych czasach zarabiają na swój chle 
powszedni. | 


cmentarnym 


przejeżdżające tamtędy konie  płoszyły 
się, łamiąc nierzadko dyszle. Nawet w 
biały dzień rzadką kto odważył się 
przejść koło tego dnentarza. 


ALINA jeste 
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WOLNA TRYBUNA | 


PANI MARYNA W KALISZU, Drogie dzbcko 
jest Pani jeszcze bardzo młoda i zdąży Się na- 
cieszyć śwdjem szczęściem. Nie sły ed 
wiem, że itzicie Jej zostanie odwzajtmęone 
Ponieważ /ziiajomy Pami wróci do rodziinego 
filasta, należy poczekać na jego powrót i 
wówczas dopiero postarać się o sliniejs za“ 
dzierzguięcie węzłów przyjaźni, Niech hicja- 
tywi zaciyśiienia Waszych więzów  wyidzie 
ali rilego: Pani nawiąże tylko pierwszy kontakt 
duchowy. Później on sam poprosi © to; kżeby 
utrzymywać stałą korespondencję i sam/zech- 
ce widywać się z Panią częściej, Niech Pani 
poźwoli sobłe na eksperyment tego rfdzaju, 
izfy znajomy Jej pierwszy poczuł w sofie bu- 
dłące się uczucie i pierwszy © tem Fani põ 
yiedział, Do wykonania tego planu trzeja mieć 
lele cierpliwości, ale któż może jej mieć wię- 
ej aniżeli Pani i Jej cudowna młodość W za- 
chowaniu powinna Pani tylko okazywić dużo 
serdeczności i ciepła kobiecego. Resza przyj- 
dzie sczasemm. Kobieta, która pitrwsa przy* 
znaje się mężczyźnie do uczucia jakiejla niego 
żywi, jest traktowana później z dużądozą za- 
rozumiałości i pewności sieble, Qczwiście nie 
"można tego powiedzieć o wszystkich inężczyz- 
nach, ale znakomita większość pocjHłaby się 
w tym wypadku tak bardzo wytóżijona; zasz= 
czycona i pochlebiona, iż nie mogły pano- 
wać pewnego uczucia zarozumiałość 

ŚMIGIEL 20. Powinna Pani przziąć zapro- 
szenie i pojechać. Jest to bowiem ofizia do po- 
znania rodziny Pani znajomego, kóry prosząc 
Ją na uroczystość rodzinną, daje tm wyraźnie 
do zrozumienia, że uważa Panią nij za zwykłą 
znajomą, ale za kogoś, znacznł bliższego, 
przyszłego członka rodziny, Może Pani jechać, 
mimo, że znajomy Pani nie był szcze u Jej 
rodziców. Jest Pani przecież zapbizona wraz 
ze swym bratem, a to powinna być wystarcza- 
jaca dla Pani opieka. Poza tem gmjomy Pani 
mieszka z rodzicami I została Páni zaproszona 
do domu rodziców, co również 'czini zadość 
wszelkim wymogom towarzyskim. Sam fakt 
zaprosiu świadczy wyraźnie o tym, łe znajomy 
Pani myśli o Niej poważnie I taktue Ją serjo. 
Być może, że fatalne warunki gateralne | brak 
pracy: uie pozwalają Mu na jłśnieżze posta- 

sprawy i bywanie w| doni rodziców 
tembardziej, że przecież nłe mieszkacie 
w jednem mieście | podróż jýst koztowna, W 
każdym razie powinna Pani zaprolć go rów= 


dł wał 


tylko Pani kocha, ale jest również tochana. 
PAN M. F. Z ŁODZI. Na odpowedź trzeba 
czekać od 10 dni do dwuth tygodn albowiem 
listy od czytelników napływają w welkiej obfi- 
tości I muszą wyczekiwać swej koleiki, ażeby 
nikt nle był pokrzywdzofy. Jeżeli zatem nie 


Z czasów wojermych zachowało się |otrzymat Pan odpowied na swól poprzedni 


bardzo dużo wiadomości o zjawiskach | (ist, to widocznie list ten został przez Pana nie- 
spirytystycznych., Zazwyczaj konie re- | właściwie doręczony I zaginął. Być może zre- 
agowały na zjawiska okultystyczne U- | sztą, IŁ w międzyczasie otrzymał Pan odpo: 
ciekając w popłochi. Żołmierze nic nie | wiedź, co jest dla mnie trudne do sprawdzenia, 
widzieli, Tak niemal. było na wszyst- | gdyż podobnych inicyłów mam bardzo wiele, 
kich pobojowiskach, gdzie odbywały Się |a Pan nie przytoczył (nawet w skrócie) treści 


krwawe walki. 


w takich razach psy. Cofają się me 


poprzedniego listu, qlbo kwestil, której doty= 


nasze pierwsze nięporozumienie | pisze nadal 


Równie niespokojnie zachowiją m | W każdym rażie niech Pana nie zraża to 


gwałtownie, kułąc się i z przeraźliwem |do mnie tak częsty, jak często będzie Pan mał 


ne te stworzenia przeczuwają zbliżającą 
się świerć ludzi niętylko chorych, ale i 
gwałtowny zgon zupełnie zdrowych o- 


wyciem uciekają szybko. Podobno aącą |» to ochotę. Ja zaś przyrzekam Panu, jak zre» 


sztą wszystkim moim korespondentom, 
wiedź na każdy Jego miły list. 
PANI BONNY Z KRAKOWA ma fist w re- 


odpo- 


sób. Bywały wypadki, gdy psy okazy- | dakcji „M Expressu“. List zostanie Pani prze- 


wały silny niepokój na wiele godzin | słany, po nadesłaniu 


znaczka na odpowiedź: 


przed nieszczęśliwyrm wypadkiem bli- | no i swego dokładnego adresu, oczywiście tyl- 


skich im osób. 


ko do wiadomości mojej, i 


Odrodzenie wymierającej rasy 


Ilość Indjan w Kanadzie wykazuje stały wzrost 


(z) Indjanie pódłnocno-amerykańscy 
uważani są ogólnie za wymierającą ra- 
sę, Istotnie od czagu bohaterskich walk 
Indian z wypierającemi ich „blademi 
twarzami“, ilość ich stale się zmniejsza- 
ła. Dlatego też fewną niespodziankę 
sprawiły najnowsze dane statystyczne, 
dotyczące stanu luiności w Kanadzie. 

Ilość Indjan ynosi tam obecnie 
122.911, podczas gdy w r. 1929 było ich 
zaledwie 108.012, ĉo stanowi dość po- 
ważny przyrost, bo aż 14 procent w 
ciągu pięciu lat. 

Fakt ten przypigać należy w pierw- 
Szym rzędzie szczęgólnej oniece, roz- 
toczonej przez rząd kanadyjski nad lud- 
nością indyjską. dak wiadomo. szcze- 
gólnie groźnym włogiem Indjan była 


częły ponosić jeźdźców i uciekać w nie- gruźlica, która podhłaniała wiele ofiar. 


ładzie w stronę zabudowań ludzkich. 


Założone staraniem rządu szpitale i roz- 


a koło cmentarza zyskała sobie |gałęziona sieć ponrłocy lekarskiej w du-|się bez jej pomocy. 


m czasu złą sławę, wszystkie !żym stopniu przyżyniły sie do złazo- 


dzenia tej klęski. 

Indianie są specjalnie uprzywilejc- 
wani przez rząd kanadyjski i otrzymują 
renty roczne, stanowiące odsetki od 
dawniejszych posiadłości, wywłaszczo- 
nych przez tenże rząd. Nadto Indianie, 
mieszkający poza granicami tych rezer 
watów, posiadają specjalne uprawnienia 
które przynoszą im pewne zyski.W ca- 
tej Kanadzie istnicie szereg szkół świec 
kich i duchownych, w których uczą się 
bezpłatnie dzieci indyjskie. 

Pewna ilość tamtejszych Indian 
zgłosiła wniosek 0 nadanie im relnych 


praw obywatelskich i wvborczv h. W 
ten sposób „emarncypowani” indienie 
tracą swe specjalne przywilsic. nada- 


wane im przez rząd i korzystajec z pel- 


ni praw obywatelskich, rezygnuią z wy 
jątkowej opieki rządowej. utrzymując 


N 1 
Z dnia 


Twórzmy świetlice 
dia młodzieży szkolnejł 


W myśl zarządzenia min. oświaty, 
młodzież szkolna korzysta z 25-dnio-y 
wych feryj zimowych w roku bieżącym. 
Zarządzenie to zostało uzasadnione Ro- 
niecznością umożliwienia 
szkolnej korzystania ze sportów zima- 
wych. 

, Niestety sluszne i celowe zarządze- 
nie wypaczone zostało przez STRASZ- 
NE WARUNKI BYTU RODZIN RO- 
BOTNICZYCH 1 BEZROBOTNYCH, 
POSIADAJĄCYCH DZIECI W WIEKU 
SZKOLNYM. Dzieci trawią czas, wtó- 
cząc się po ulicach miast, NIE KORZY- 
STAJĄC Z DOBRODZIEJSTWA OD- 
ŻYWIANIA. Otrzymywany w szkole 
posiłek był niejednokrotnie głównym po- 
sitkiem dnia, podczas gdy teraz, w okre- 
sie wakacyjnym dzieci zostały pozba- 
wione dobrodziejstwa dożywiania. 

Poza tem jeszcze młodzież, 


nm BOL -- = — 
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Właściciele domów-zebrakami! 


Nie utrudniajcie życia tym, którzy naprawdę 
potrzebują pomocy bliźnich! - 


Łódź, 2 stycznia. 1 Nie pierwszy i ostatni raz pisze się 
Nieraz w prasie pisanu o tem, że w!o tem. Bo ciągle przybywają nowe 


młodzieży | siennikach po zmarłych żebrakach ifakty. A poza tem sprawa ta jest nie- 


znajdywano stosy banknotów a nawet ;zmiernie ważna z punktu widzenia spo 


kosztowności. Niezawsze chce się wie łecznego. Bo ciągłe nagabywanie prze | 
rzyć tym wiadomościom, gdyż zaraz ;chodniów o datek stępia wkońcu wraż- z: 
nasuwa się na myśl pytanie: — „Jeżeli liwość ludzką i powoduje niechęć do í 


miał tyle pieniędzy, to poco żebrał?”... wszelkich zbiórek ulicznych, kwest i 

W tem właśnie sęk. Są ludzie, któ- próśb o wsparcie. Cierpią na tem w 
rzy uprawiają żebractwo zawodowo, |pierwszym rzędzie ci, którzy naprawde 
jakkolwiek nie brak im pieniędzy na u- potrzebują pomocy bliźnich, Ale jak iu 
trzymanie. Mogliby żyć spokojnie, nie odróżnić w ciżbie ulicznej prawdziwe- 
zabrakłoby im wyżywienia, ani ubrania |go nieszczęśliwca, żebrzącego o kawa- 
mogliby sobie nawet przy dobrych chę jłek chleba dlatego, że jest głodny, od ta 
ciach zaoszczędzić trochę grosza, a oni, ikiego, który otrzymane pięć groszy cho 


p miast i nują Sg 
spędzać czas w ciepłych izbach szkol-iw b 


go zdemaskowano przypadki uu jako... 
zamożnego obywatela spod  _owicza. 
tidy jegomość ów dowiedział się, że go 
iu rozpoznano, czmyhnął czemprędzej 
i już go u nas nie widać. Kto wie, może 

sio teraz w innem mieście, a może 
oorzydła mu żebranina i wrócił naresz- 
gie dp swego domu? 

Łódź nie stanowi pod tym wzglę= 
dem wyjątku. Nietylko u nas grasują za 
wodowi żebracy. Przed kilku dniami 
władze policyjne dokonały wielkiej ob- 
ławy w Wilnie. Wyłowiono całe tłu- 
my żebraków i włóczęgów, których 
„poddano skrupulatnym badaniom. Przy 


wę 


wypędzani z ciepłej izby niepojętą siłą, iwa do siennika, a za własne pieniądze tej okazji wyszły na jaw rzeczy na- 


wychodzą na ulicę i wyciagają rękę po 
datek.. Bez tego żyć nie moga. Pasjo 

żebraniną podobnie jak inni grą 
dża lub totalizatorem. Dziwna 


nych, przesiaduje w ciasnych i nieopa-|iest natura ludzka! 


lonych izbach mieszkalnych. Zio byłoby | Z0oSQ00054-0 


usunięte, gdyby na terenie Łodzi istniała 
WIĘKSZA LICZBA ŚWIETLIC DLA 
MŁODZIEŻY W WIEKU SZKOLNYM. 
KIEROWNICY ŚWIETLIC MIĘLI- 
BY WÓWCZAS WPŁYW NA T)? 


ikupuje wódkę i salceson?... 

A są tacy. Nie wytykając palcem, 
wspomnimy tylko o pewnym  „nędza- 
rzu', wałęsającym się po ulicach Łodzi 
i zbierającym iałmużnicze datki, które 
VUITTO « WOUGOURKRAG uu 11. KWDODOO 


iprawdę zadziwiające. Między innymi 


zatrzymano jednego z żebraków, odzia 
'nego w łachmany, który podał, że na- 
"zywa się Adam Wanagiel, a po spraw= 
„dzeniu okazało się, że jest to fałszywe 
i nazwisko, w rzeczywistości bowiem był 
jto Kazimierz Pastel, właściciel dość du 
lżego domku na jednem z przedmieść 


ld | 
900 nowych A paratów! | Wilna. Aby uniknąć wstyda | kary, po 


ŻYCIA aO O anaon Liczba abonentów telefonicznych w Łodzi wynosi prawie 13.000 


WANOBY WSPÓLNE WYCIECZKI 
ZIMOWE, URZĄDZANO ZAWODY, 
SPORTOWE. 

Organizacje rodzicielskie wraz z or-; 
ganizacjami spolecznemi, powinny zająć | 
się urządzeniem świetlic dla młodżiczy 
szkolnej, która w ciepłych izbach, pod 
opieką doświadczonych wychowuwców 


Łódź, 2 stycznia. 
(k) Dyrekcja P. A. S. T-y w Łodzi 
wprowadziła z dniem 10 śrudnia r. ub. 
inowację, polegającą na bezpłatnem za- 
Kładaniu telefonów. 
Jak się okazało inowacja ta spotkała 


ratu telefonicznego. Z liczby tej założo- 
no już około 500 aparatów, reszta zosta- 
|nie założona w najbliższych dniach. 
W ten sposób dotychczasowa liczba 
abonentów telefonicznych w Łodzi, wy- 


[ratu tel w sprawie zainstalowania apa- 


dat fatszywe nazwisko. 
w ostatnich dniach wypadek w Wilnie 
| przyłapania na żebraninie właściciela 
„domu. Wśród zatrzymanych żebraków 
był również niejaki Jan Drozdowski, 
który we wsi Ogrodniki rod Wilnem po 
siada dobrze zacospodarawana posiade 
tość z końmi, krowami i t. d, 

To są faktv. Dziwne i smutne, ale 


się z żywem .zainteresowaniem łodzian. |nosząca wraz z okolicami około 12.000 _ praw“ ziwe. 


spędzałaby z korzyścią dla sicbie wol-|Łodzi, dotąd zgłosiło się nowych 900 a- mieście naszem jest prawie 13 tysięcy 


ny od nauki czas. 
DOGDOODODODIOOWIJJOGOJOGOOGODOGO 


Oszuści karciani 


znów poławili się na uli- 
cach Łodzi 


Łódź, 2 stycznia. 

(gr.) Wielokrotnie pisaliśmy o aresz- 
towaniach oszustów ulicznych, uprawia- 
jących hazardową grę w „trzy karty”. 
Ograni naiwni przechodnie zwracali się 
do władz policyjnych ze skargą, że padli 
ofiarą oszustów. Naskutek zameldowań 
delegują komisarjaty policji wywiadow- 
ców, którzy tropią oszustów. Akcja wła- 
dzy jest o tyle utrudniona, że uliczni kar- 
ciarze, uprzedzeni o nadejściu przedsta- 
wicieli policji, z niebywałą szybkością 
zwijają małe stoliczki. na których roz- 
kładają trzy kartv, lub „naparstki“, po- 
czem znikają jak kamfora, 

Ostatnio znów pojawili się osobnicy, 
uprawiający hazard na ulicy, przy zbie- 
śu ul. Żeromskiego i Śródmiejskiej, oraz 
w eu ul. Andrzeja. Władze podieły 
już soki celem zlikwidowania oszustów. 


4 a > 
żiargi w Zelowie 
Łódź, 2 stycznia. 

(k) Do zw. zaw. „Praca“ zwróciła 
się delegacja robotników z Zelowa pod 
Łodzią, gdzie w kilku fabrykach włó- 
kienniczych doszło do zatargów na tle 
niewypłacania wynagrodzeń za urlopy. 

M. in. w fabrykach Bermana i Asza, 
zatrudniających około 120 robotników 
zalega się włókniarzom z wypłatą wy- 
nagrodzeń za urlopy od szeregu miesię= 
cy. Delegaci z Żelowa prosili o ingeren- 
cię związku. 

W sprawie tej zostało wysłane od- 
powiednie zawiadomienie do inspekcji 
pracy w Łodzi. 


Skróty felegraficzne. 


— Przebywający we Francji były komisarz 
Trocki nadesłał list do prasy, dementujący pos 
yłoski, jakoby sta! w styczności z zabójcami 
Kirowa, i twierdząc, że jest przeciwnikiem te- 
roru indywidualnego, 

— Senator amerykański Pope postanowił 
wnieść do parlamentu wniosek 0 57 bei 
Stanów Ziednoczonych do Ligi Narodów. 

— Rokowania francusko = włoskie zosta- 
mą prawdopodobnie rozbite, albowiem Włochy 
nie chcą gwarantować grante państw małej 
Ententy. Zapowiędziana wizyta Lavala w Rzy- | 
mie nie dojdzie do skutku. ; 

— Palestyna została nawiedzona straszna 
klęską powodzi. Setki domów znalązło się pod 


bonamentów, którzy podpisali już de- 


abonentów telefonicznych. 


ód w żołądku—powadem zamachu samobójczego 


Skgczył z mostu do stawu 
W 


Łódź, 2 stycznia. 
(gr) Wczoraj znaleziono w stawie 


przy ul..Janiny, jakiegoś młodego „czło. 


wiekd, wzywającego rozpaczliwie po- 
mocy. ip 

Tonącemu pośpieszono na ratunek. 
Jednocześnie zawezwano pogotowie 
miejskie. Dyżurny lekarz zastosował u 
topielca sztuczne oddychanie. Despera- 
tem okazał się 19-letni Wacław Trzę- 
siak, zamieszkały przy rodzicach przy 
ul. Cieszkowskiego 9. 

Młodzieniec cierpiał od roku na silne 
bóle brzucha, W czasie leczenia wyszło 


ina jaw, że Trzęsiaka dolegliwość jest 
bardzo poważna, gdyż utworzył się 
wrzód w źżałaądku. 

Wczoraj. około godziny 4-ej popol.. 

ikilku przechodńiów zauważyło na mo- 
ście przy ul. Janiny Trzęsiaka, który po 
' krótkiej przechadzoe, stanął na poręczy 
iz okrzykiem, niezrozumiałym dla o- 
,becnych, rzucił słę z wysokości blisko 
"5 metrów do wody. 
' Nim nadbiegli ludzie, młodzieniec 
znajdował się w stawie. Niedoszłego sa- 
nobójcę przewiozła karetka pogotowia 
do mieszkania rodziców. 


Ofiary teoeśeoleczi 


Wezeraj težila 
zia aeranmmian 


Łódź, 2 stycznia. 

(gr) Podczas wczorajszego Święta 
Noworocznego pogotowie często było 
wzywane do wynadków, wynikłych 
wskutek gołoledzi. W godzinach pomię- 
dzy 5a 10 wieczór niemal bez przerwy 
dyżurni lekarze pogotowia udzielali do- 
raźnej pomocy osobom, które wskutek 
poślizśnięcia się łamali ręce I nogi. Ozó- 
łem zanotowano kilkanaście podobnych 
nieszczęśliwych wypadków. 

Edward Dębowski, zam. przy ulicy 
Sieńkiewicza 69 odniósł złamanie lewei 
ręki, Lajb Goldkranc (Nowo-Zarzewska 
nr. 7) — złamanie prawej nogi, Witold 
Druciak (Krakusa 12) — złamanie sta- 


csb dozmulo 
mak że i még 


wu barkowego, Stanisław Rybak (Miel- 
czarskiego 3) — złamanie podudzia, Te. 
resa Ferster, zam. przy ul. Wólczań- 
skiej 196 — złamanie kości krzyżowej 
i wreszcie Józef Rybarkiewicz (Roki- 
cińska 11), przy zbiegu ul. Gdańskiej i 
1-go maja, odniósł rany tłuczone głowy. 

Wszystkie ofiary gołoledzi skierowa 
no do szpitala im. Prez. Mościckiego na 
ośrodek złamań, celem prześwietlenia 
złamanych miejsc i poddania dalszej ku- 
racji. 

Należałoby zaznaczyć, że niemal we 
wszystkich miejscach, gdzie przechod= 
nie padali na ulicy, trotuary nie były 
posypane piaskiem. 


Nowy Rok w nowej sali tronowej 


Uroczysta audjencja na dworze królewskim w Rumunji. — 
Przemówienie króla Karola II i premjera Tatarescu 


Bukareszt, 2 stycznia. 

(Pat) Składanie życzeń noworocz- 
nych królowi Karolowi II zbiegło się z 
inauguracją nowej sali tronowej, zbu- 
dowanej na miejscu zniszczonej przed 
paru laty przez pożar. 

W. pieknej sali, wykonanej według 
projektów najlepszych artystów rumuń- 
skich odbyła się uroczysta audjencja 
noworoczna, podczas której premier Ta- 
tarescu wygłosi przemówienie, podkre- 


tożąda pokoju i stabilizacji stosunków. 
tym duchu rząd rumuński pracuje 
nad konsolidacją ostateczną kraju. 

Król Karol Il w odpowiedzi podkre- 
ślił, że rok ubiegły był pełen trosk i 
zmartwień, stwierdził, że wysiłki doko- 
nane przez rząd wpływają korzystnie 
na sytuację qospodarczą kraju. Król 
wyraził przekonan e, że Nowy Rok przy 
niesie realizację planów, mających na 
celu podniesienie dobrobytu I utrwalenie 


wodą, a tysiące osób zostało bez dachu nad Ślające, że w okresie niepokojów ujaw- pokoju, co stanowi najwyższy obowią- 


glowa. 

Przeprowadzana obecnie czystka W 
Niemczech obejmie 20.000 osób, w tem 5,000 
członków partii narodowo - socjalistycznej. 


niaiących się w różnych krajach w Ru- 
munji., brało górę poczucie porządku i 
zdrowego rozsądku, Naród rumuński 


zek wobec cywilizacji. 
|. Zgromadzeni odpowiedzieli głośnym 
okrzykiem na cześć króla. 


iJak nas informuje zarząd telefonów w |powiększyła się znacznie i obecnie w, R%0YMNEO W a 


Narady kotoniarzy 


w svrawie ostatnich zatzrzów 
w przemyśle rońc-nszniczym 


Łódk, 2 stycznia, 

(k) Jak się dowiadujemy w dniu 5 
stycznia odbędzie się zebranie robos 
tników kotonowych w sprawie ostat- 
„mich zatargów. jakie powstały w prze- 
myśle norńczoszniczym. 
'---=*-£jłównym tematem obrad bedzie 
tsprawa zatrudnienia po 2 robotników 
przy jednej maszynie. Jak wiadomo O- 
statnio w wielu łódzkich fabrvkach do- 
'szło na tem tle do zatargów. 

Zwiazki stanowczo Growiedziały się 
Iprzeciwko wprowadzeniu tel inowacji, 
która uszezupli znacznie zarobki robo- 
 tuików kotonowych. | 
W sprawie tel na zebraniu w dniu 5 
stycznia uchwalona zostanie odpowie- 
dnia rezolucja. 


Gesta maja nad Łarzią 
spov od wala dwa tyvrrdki 
Łódź, 2 stycznia. 
(k) — Dziś we wczesnych go”zinach 
rannych miasto nasze zaleśia festa 
mgła, która spowodowała kilka wypad- 
ków ulicznych. 
Już o godz. 7-ej rano mgła była tak 
gesta, że z odległości kilku kroków nie 
było nic widać, Elektrownia włączyła 
prąd do sieci, oświetlając wszystkie uli- 
ce, na których panował niemal mrok. 
ramwaje wypuszczono na miasto z 
zapalonemi światłami, także samochody 
oai zapalone latarnie. Ruch kołowy 
na ulicach i na szosach podmiejskich zo- 
stał bardzo ograniczony, mimo to nie u= 
dało się uniknąć kilku wypadków, któ» 
re nie pociągnęły na szczęście ofiar w 
udziach. 

Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Połud- 
niowej samochód najechał na furmankę, 
którą uszkodził Szofer dawał sygnały, 
ale woźnica nie widział, skąd samochód 
nadjeżdża i w ten sposób nie mógł unik 
nąć zderzenia. 

Poza tem wskutek mgły najechały 
na siebie dwa wozy ciężarowe. naładó* 
wane towarami przy zbiegu ulic Gdań 
skiej i Andrzeja, a na szosie Zgierskiej 
ftrmanka wpadła do rowu. 

Gęsta mgła utrzymuie się nadal i w 
godzinach południowych, 


MuyżŻżaBwns amiet 


Dziś w nocy © gg apteki: A. Dancero* 
wej (Zgierska Sh + Groszkowskiero (11-go Li- 
stopada 15), Suke. S. Gorteina (Fiłsndskiedo 
Nr. 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska Nr. 1653), 
R. Rembielińskieśo (Andrzeja 28), A. Szymań* 
skiego (Przędzalniana 75) 
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Jak Łódź witała Nowy Rok?.. 


Słaby ruch w sklepach winno-kolonialnych. — Wesoła noc w teatrach, kawier- 
niach i restauracjach_—Nowe lokale.—Jak się nie ma co się lubi i t. d.—Najpra- 
2 cowitsza noc aktorów. —Pierwsza kartka nowego kalendarza... 


Łódź, 2 stycznia, 

— Ubogo, ale chędogo! — zdanie to 
daje dokładną relacje z minionej nocy 
Sylwestrowej na łódzkim bruku. 

Choć rok 1934-ty był ciężki i żegna- 
liśmy go bez wielkiego żalu, mimo to 
bawiono się wszędzie w miarę sił j moż 
ności, a przedewszystkiem ze szczerą 
wiarą w lepszą przyszłość... 

Przed kilku laty w noc Sylwestro- 
wą jeszcze były w modzie zabawy pry- 
watne. Polegały one zazwyczaj na 
składkowych kolacjach w prywatnych 
mieszkaniach, gdzie przy winie i wśród 
zabawy spędzano beztrosko całą noc. 
O świcie goście odchodzili, pozostawia- 
jac gospodarzom kilkanaście nadtłu- 
czonych talerzy, okropny katzeniamer 
i zdemolowane pokoje. Dziś trudno już 
znaleźć takich „frajerów“, którzy po- 
zwoliliby na urządzanie tradycyjnego 
Sylwestra w ich mieszkaniu. Prywatne 
zabawy wyszły zupelnie z mody, 
czem ucierpiały poważnie wszelkiego 
rodzaju sklepy winno - kolonialne, — 
Ruch przedsylwestrowy w tych skle- 
pach zawiódł pokładane nadzieie... 

Ale za to bawiono się w lokalach, 
teatrach i teatrzykach. A było tych za- 
baw w Łodzi co niemiara!... Naliczono, 
iż ogółem Łódź urządziła na Sylwestra 
kilkadziesiąt imprez wszelkiego rodza- 
ju!... Bardziej wtajemniczeni wymienia- 
ją nawet najmniejszą trzycyfrową licz- 
bę, ale statystyki urzędowej z tej dzie- 
dziny jeszcze niema. trzeba więc im 
wierzyć na słowo. W każdym razie 
stwierdzić można z całą stanowczością. 
że jeśli ktoś chciał sie zabawić. to nie 
miał powodu uskarżać się na brak roz- 
rywek. 

Jak zwykję mile i wesoło .bąwiona 
się w Filharmonii ua balu w pięknie tt- 
dekorowanej sali. Bale maskowe rów- 
nież wychodzą już z mody, Łódź przy- 
zwyczaiła się już, widać, do spojrzenia 
prawdzie prosto w oczy... 

Teatr Miejski zrezygnował w tym 
roku z tradycyjnego Wesołka i dał u- 
cieszne widowisko teatralne o północy. 
Niemniej wesoło bawiono sie również 
w innych teatrach na przedmieściach. 


Gd (MŁ 


Przekleństwo wieków 


Powieść współczesna 


Do sklepu weszła jakaś pani, więc 
Słupska zamilkła i poczęła sama usłu- 
giwać klijentce. Gdy ta opuściła sklep, 
ciotka Marty od początku rozpoczęła 
wymysły, nie przebierając w słówkach 
które na umysł Marty padały, jak cięż- 
kie gruzy walącego się budynku. Stup- 
ska wreszcie przypomniała sobie, że po 
winna wyjść do miasta po zakupy; w 
sklepie zapanowała cisza. 

Janina zbliżyła się do dziewczynki. 

— Słuchaj, Marto, czy ty wytrzy= 
małabyś dłużej w takim piekle? Nawet 
gdyby ta jędza nie wymówiła nam miej 
sca, nie sposób tu wytrzymać. Oprócz 
tego mówię, że cała Warszawa zosta- 
nie zbombardowana. Ja postanowiłam 
sobie wyjechać do Rosji i jeżeli chcesz, 
możemy jechać razem. Tam rozpocznie 
się dla nas zupełnie inne życie, Namyśl 
się nad tem. 

Marta podniosła głowę. Twarz jej 
zajaŚśniała na chwilę. 

— A skąd miałybyśmy pieniądze na 
podróż? 

Janka zbadała dokładnie drzwi od 
mieszkania Słupskich, czy ktoś nie pod 
słuchuje, poczem znów podeszła do 
dziewczynki. 


— Gdybym wiedsiałę, ła maas na 


Hilieczysława £uczuńste 


| Hucznie oklaskiwano aktorów w. Te- 
, atrach Popularnych — na Ogrodowej i 
na Placu Rejmonta. Uroczystym i sta- 


westrowe urządzono również w „Ban- 
dzie“ oraz 


w „Casinie". — Ponadto| lokali. 


W śródmieściu przedstawienia syl-| Tabarluie, w Malinc wej. 


Trudno wymienić wszystkich sal, 
kawiarń i restauracyj, w któ- 


rannie przygotowanym Wesołkiem że- wszystkie cukiernie łódzkie A rych urządzono specialne zabawy Syl- 


| gnano również Stary Rok w Teatrze 


wały dla publiczności 


Ludowym na Rzgowskiej, gdzie akto- niespodzianek. Wesoło minęła więc go-; 


| rzy uczynili wszystko, co było w ich 
mocy, by ubawić publiczność. 


ściom noc Sylwestrowa w Grand - Ca- 
ie, w Ziemiańskiej,j w Esplanadzie, w 


| 


Europejska gangsterjada 


| Pomysłowość złoczyńców jest bez granie 


Zdawałoby się, iż szalone pomysły 
amerykańskich gangsterów nie mogą 
znaleźć zastosowania na trzeźwym, eu- 
ropejskim gruncie. Tymczasem okazu- 
je się, eż w kraju wszelakich możli- 
wości, w kraju, gdzie wyrośli Stawiscy 
ii gdzie żerują najróżniejszego typu ©- 

| duje się wysoce podatny grunt również 
idla typowych amerykańskich gangste- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 2 stycznia 1935 r, 
7,35: Muzyka (płyty). 7.35—7,40; Chwilka pań 
domu. 7.40—7 50: Zapowiedź programu. 7.50 
8.00: Koncert reklamowy. 8.00—11,57: Przerwa, 
1157—1203: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12,03--12,05: Wiadom. meteorolo- 
giczne. 12.05—12.10: Codz. Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 12,10—13.00. Koncert zespołu Wiesława 
Wilkosza, 1300—1305 Dzienik południowy, — 
|13.05—13.30 Marsze i piosenki wojskowe — pły. 
ty.  13.30—15.30. Przerwa. 

115.30—15,35. Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.35—15.45: Przegląd giełdowy. 
15.45.—16,00. Fragment teatralny, 
16.00—16.30. „Historja tańca" — lekka audycja 

muzyczna pióra Adolfa Fleischera, Tr, 

że Lwowa, (DWJATSTALEIU KODY 
16.30—16.45, Piosenki w wyk, Józefa Schmidta 


-— | płyty. 

16.45—1700. „Chwilka i, — opracowaniu 
Wacława Frenkla, (Audycja dla dzieci), 

17.00-—17,25. Schumann: Pieśni z cyklu „Miłość 


i życie kobiety" — w wykonaniu Francisz- 
| ki Platówny. 
17.25—17.35. „Kujon, leń i ta trzecia” — (Po- 


| śadanka z cyklu „Ze świata dziewcząt") — 
wygł. Zofja Popławska, 

17.35—17,50. Utwory w wykonaniu Jef Denyn'a 
na dzwonąch — płyty. * 


+ 


ciebie liczyć, poddałabym ci pewną 
propozycję. Jestem pewna, że gdy mnie 
nie posłuchasz, wyjdziesz na tem bar- 
dzo marnie. Zastanów się, co z tobą bę- 
dzie, gdy cię ciotka wyrzuci? Zgnijesz 
na ulicy z głodu j zimna, albo zabiorą 
cię do więzienia, bo tak robią z włóczę- 
gami, 

Marta wstrząsnęła się z przeraże- 
nia, Janka ciągnęła dalej. 

— Albo gdyby nawet Słupska nie 
wyrzuciła cię, cobyś na tem wvgrała? 

Pociągi sanitarne co dnia przewozi- 
ły tysiące rannych. Szpitale napełniły 
się konającymi, okaleczonymi ludźmi. 
Z całej hierarchji kalejdoskopowych zia 
wisk trudno było doszukać się barba- 
rzyństwa mordu i kultury zepsucia, — 
Wszystko zlewało się w ponurą proce- 
się widm, dźwiganych na marach. 

Marta, trzynastoletnie dziecko, szyb- 
ko dojrzewała w tych warunkach, mgnie 
niówo przeżywała swoje dzieciństwo, 
dorastała duchowo smutną . dojrzałością 
dziecka wojny. 

Świadomość, 
zjawisk Świata, 


że wśród krwawych 
zostawiona jest samej|ko o własnej skórze. 


rów. ; 

„Rewelacyjne szczegóły o poczyna- 
niach wspólników Al. Caponea na euro- 
i pejskim terenie przynosi najnowszy nu- 
"mer „Co tydzień powieść“ w powieści 
jp. t: „Wielka miłość Berta Westa“. Po- 
inadto w numerze druga lista: odpowie- 


na! SZuŚci, kombinatorzy i zbrodniarze, znaj|dzi dla uczestników konkursu nowelko- 


wego. 


Halilo? Fa radjo? 


j17.50-—18,00: Poradnik sportowy. 

;1800—18.10: Muzyka (płyty), 

18.10—18.15 Repertuar teatrów i 

118.15—18.45. E, Chaussion: Kwartet fortepiano- 
wy A-dur op. 30. i 

18.45—19,00. „Kryzys dawniej i dziś” — wygł. 
Artur Śliwiński, 

19.00—19.20, Piosenki w wykonaniu chóru Ju- 
randa — płyty. 

19,20—19.30: Pogadanka aktualna. 

19,30—19.45. Utwory skrzypcowe w wyk, Mie- 
czysława Tursza, 

19.45—19,50 Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
19.50—20.00), Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45. Wieczór Mickiewiczowski, — Tr. 
z Wilna: 
|20,45—20,55: Dziennik wieczorny.. 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wyk. Ja- 
hiny Familier'= Hepnerowaj, © nosic 


21.30-21.40. Muzyka — płyty. 


21.40—22,00. Piosenki w wyk, Hanki Ordonów- 
ny: — Tr, z Krakowa, 

22000—22.15: Koncert reklamowy, 

22.15—23.00. Muzyka tanczna z rest. Hotelu 
„Bristol”. i 

23.00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 

23.05—23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z ho* 


telu „Bristol”, 


meteorologiczne dla 


zie mieniły się na drzewach w złocie 
słońca, jak długie bursztyny. W świe- 
tlistą przestrzeń nieba poleciały pierw- 
sze ptaki. 

Szła wiosna... 

Janka zdecydowała się na stanow 
czą rozprawę z Martą. 

— Zastanowiłaś się? — spytała wy- 
kradając godzinom wolną chwilę. Mar- 
ta skinęła głową. 

— Dobrze. Podobasz mi się. 
nie taćmy czasu. 
ciągi i wyjedziemy jutro o Świcie, albo 


nawet w nocy. Wiesz gdzie Słupska | xnęła się. 


chowa pieniądze 

— Wiem... 

— Dużo ich tam iest? 

Marta zastanowiła się. 

— Dużo papierów. 

— To dobrze. W nocy zabierz wszy- 
stko. 

— Wszystko? 

— Nie bądź głupia! 

— Wszystkiego nie wezmę. Przecież 
nam tyle nie potrzeba, bo w Rosii już 
będziemy miały, a tymczasem wujostwo 
nie mieliby za co kupić towaru. 

— Nie troszcz się o nich. Mają du- 
zo u ludzi. 

Marta westchnęła. 

— Więc weźmiesz? 

— Kiwnęła głową. i 

— Pamiętaj w nocy, mniej więcej o 
pierwszej będę czekać pod twojem ok- 
nem. Dasz mi przez nie pieniądze. a 
sama wyjdziesz drzwiami od sklepu. 

— Mogą wejść złodzieje. 

Jankę denerwowały skrupuły małej. 

— Przestań się bawić w sentymenty. 
W tych czasach każdy musi myśleć tyl- 
Pamiętaj, że o 


sobie stała się dla niej rzutem gwałtow= j pierwszej czekam. Bądź odrazu goto- 


nych postanowień, nie podlegających 
cenzurze rozumu. 


jwa do drogi. 


arta znów  skinęła głową, ale w 


Nadchodził kwiecień. Pieswane Ba- sercu jej działy się jakieś straszne rze-) 


| ZZOZ Oe mome a me ZN A A W, 
w 


szereg miłyc | westrowe. Dość wspomnieć. że na Sy!- 


westra powstały nawet nowe lokale, 
które otwarły swe podwoje na powita 
nie Nowego Roku. Za stoliki nie pobie- 
rano specjainych opłat i przyznać trze- 
ba, że ceny nie były zbyt wygórowa- 
ne. Goście w lokalach czekali na trans- 
port tanich pomarańczy i mandarynek, 
ale „taniość”* nigdy się nie spieszy... Po- 
marańcze i mandarynki w cenie 25 i 15 
groszy mają podobno przybyć do Ło- 
dzi w pierwszych dniach stycznia... — 
Wielu więc łyknęło tylko ślinke i za- 
miast pomarańczowego soku wypiło 
szklankę „Ostromecko*. Trudno. łak się 
nie ma co się lubi, to się lubi co się ma... 


Podczas, gdy goście spędzali przy 
stolikach wesoło czas, popijając i zaką- 
szając czemkolwiek od czasu do czasu, 
byli ubiegłej nocy ludzie, którzy pra- 
cowali rzeczywiście w pocie czoła... — 
Można rzec nawet, że była to najpraco- 
witsza noc w ich życiu... Mamy na my- 
śli aktorów, którzy często z jednej sali 
taksówką wśród nocy jechali do dru- 
giego lokalu, by zdążyć na umówioną 
godzinę, wielu bowiem angażowało się 
do kilku imprez na tę noc. Mieli więc 
pracę naprawdę ciężką, ale wdzięczną, 
gdyż wszędzie przyjmowano ich nader 
życzliwie i owacyinie. 


A gdy świt szary. zamiast spóźnia- 
jącego się. śniegu pobielił dachy łódz- 
kich domów, w niejednej z opustosza- 
łvch sal balowych załkał cicho blady 
Pierrot w zwykłym garniturze z biel- 
skiego materjału, z powodu  niecnej 


pcełany portfel... 


Ale nie martwcie się Pierroci!... Za 
rok znowu zabłysną kolorowe światła 
na sali balowej, orkiestra znowu zagra 
sentymentalne tango i niewierna Co- 
lombina znowu padnie wam w ramio- 
na — albo i nie... Kto wie?... (:) 


czy. Przychodziły jej na myśl zasły- 
szane wzmianki o żandarmach, więzie- 
niach, szubienicach i żyły Jaworskiej 
mroziła śŚcinającą się w nich z lęku 
rew. 

Wieczorem. gdy w domu zapanowa- 
ła cisza, rzuciła się na kolana i patrząc 
przez małe okienko na fragment grana- 
towego nieba, szukała ratunku u Boga. 
Ale słowa modlitwy więdły na drobnych 


Więc |usteczkach dziecka, a ciałem wstrząsał 
Ja dowiem się o po: irylko bolesny szloch bezradności. 


Jakiś zegar wybił północ. Marta oc- 
Drżała, jak w febrze. cho- 
ciaż zabranie wujostwu pieniedzy nie 
przedstawiało wielkich trudności, gdyz 
znajdowały się w stołowym pokoju. 

Poszła... j 

xt. 

Pociąg z głuchem dudnieniem ruszył 
z miejsca. Z piersi Janki wybiegło we- 
stchnienie ulgi. Marta siedziała nieru- 
chomo, jak przyklejona do ławki wago- 
nu z oczami wbitemi w szybę. Było je- 
szcze ciemno, a wzdłuż toru kolejowe- 
go naprzemian błyskały i gasły wątłe, 
czerwone światełka. Pociąg szedł co- 
raz szybciej. 

— No, nareszcie! — usłyszała Marta 
głos towarzyszki, Cieszysz się, mała? 

Dziewczynka drzneła i  wielkiemi, 
gwiaździstemi -oczami popatrzyła w 
twarz Janiny. 

— Nie, boię się. 

— Głupia! j 

Rozmowa urwała się, a Marta pod- 
dała się biegowi własitych myśli. Obrzy= 
dliwe widziadła opasywały ją, jak o- 
ślizgłe jaszczurki, wyłażące gromadnie 
z niewidocznych dziur. Pod przymknię 
temi powiekami malowały się same ja- 
ieg dziwne coraz inne obrazy przepla= 
tane melodją żalu lub strachu. 


zdrady Colombiny, która wolała tańs 
czyć z tym grubaskiem, bo miał wy-... 


erre 


STRESZCZENIE POCZĄTKU PL WIEŚCI 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoie potajenine nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgjom patronu- 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanka'*. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwi, jaki pozostal na posadce w jei po- 
kóju swiadczy o tem. że prawdopodobnie po- 
pełulore zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
Żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia, 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i Wy- 
skoczyć przez okra wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaję ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko. detektyw opatrzył jego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniei 
nocy udał s'e na cmentarz. celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy. usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

Brzytewka odwieziony 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pieknej Henriety Dreźnie- 
kiej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. - 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historję, 
jaka opowiadał mu Stefan Brzytewka o nić- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacje. 

Henryk Petroń udaje się nocą na Ementarz, 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci. znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 


Wślizguje. śle” więc “do” grobowea-i jesti 


świadkiem nochego obrzędw „Bractwa Satanis-|.. } SyS } a 
Hya 'sarz Wattson i pewryt krokiem zbli” 


tów. < m arer 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka“ 
podsuncła mu ku ustorn czarkę. Petroń, udając, 
że pije. wciągnał w nozdrza powietrze — i mu- 
na! nieprzytomny aa ziemię, 

Mistrz. który zdemaskował ` intruza., kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca: 

Dzieki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego wiezienia, Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owies, zwany „Piszczelem spróchniałym* 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnitk —>resz- 
tował kręcacego sie nocą pod notace dreźnic- 
kim osobnika. rozecokiem Zowssoć Warty 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po Śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niegn po- 
deirzenie, że to on zamordował piękną pannę. 
(| Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie, 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
grób nieiakiei Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa. przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa į w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
bu „Anastazja* zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. z 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bractwa Satanistów dążył 
do opanowania tei kopalni. 

Jak się pokazało, istniała tu przed wiekiem 
kopalnia rudy, którei chodniki przecinały w ied- 
nem miejscu pochylnie szybu „Anastazja“, Jeden 
wylot tego staroświeckiego przekopu znajduje się 
na terytorium niemieckiem, a drugi na polskiem, 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować 
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanego in- 
żyniera Glinca opanowali to przejście. 

Petroń odkrył wylot, znajdujący się po stro- 
nie niemieckiej, Obecnie stara się odnaleźć 
wejście do zapomnianego chodnika po stronie 
polskiej. 

Sataniści w obawie przed policją wysadzają 
część starego przekopu w powietrze. 


Z hebanowej ciemności wvłoniły się 
wreszcie dwie postacie, które doszedł- 
szy ostrożnie do grobowca z czarnego 
granitu, odwaliły jego płytę i zniknęły 
w posępnem podziemiu. 
| W ślad za niem wsunęły się jeszcze 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


dwie zamaskowane postacie — poczem 
znowu cisza zapadła na cmentarzu. 
Tylko na dalekich wieżach miasta 
zegary wybiiały, jeden po drugim, pół- 
noc. 
Wreszcie zaskrzypiał znowu Żwir, 
którym posypane były aleje „cmentarne. 


stko, co wie o swoich towarzyszach. 
Komisarz Wattson zaaprobował plan 
działania swego przyjaciela. 


drobniejszemi szczegółami. 
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do kłębka, wyciągniemy z niego wszy-j wyciągnąć z nich najistotniejszą praw- 


dę. 
Obie damy oświadczyły mu, że pe 


| wnego razu, kiedy patrolowały jak zwy 


Wszystko zostało obmyślane z naj-' kle na ulicy, przystąpił do nich mały 


garbaty człowiek (jak się potem okaza- 


O godzinie jedenastej w nocy komi- ło grabarz Piotr Owies) i zapropono= 


Z ciemności wynurzyły słe dwie za-,Sarz Wattson wraz z kilkunastoma ludź wał im — za dość pokaźną zapłatą — 


maskowane kobiety. Powoli 
grobowca, w którym odprawiać 
zwykły obrzędy bractwa satanistów ij 


się cmentarz. 


Przed dwunastą Petroń wraz z trze=! 


i 
I 


doszły do, mi policji tajnej i mundurowei otoczył wzięcie udziału w bardzo ekscentrycz- 


nej zabawie na cmentarzu. 
Obie koryntianki, przyjęły propozy- 


wślizenęły się do podziemia. pma silnymi i rosłymi agentami wszedł cię i oto poraz pierwszy żnalazłv się na 


do podziemia grobowca. 


Chwilkę potem z głębi grobowca do-! 
w zd Zadanie jego nie było zbyt skompli- 


szło coś niby urwany. na pół stłumio- 


i 


ny jęk — į znów wielka cisza zapano-| kowane. Polegało ono na tem. ażeby: 


wała na cmentarzu. ziawiających się kolejno W podziemiu 
A oto nowe trzy cienie dwie kobie-| członków bractwa ubezwładniać — co, 
ty i jeden mężczyzna wychylili sie zj Wziawszy pod uwagę ciemność. zale- 
ciemności nocy. ażeby zuiknać pod skle; Salącą wnętrze sklepienia oraz fakt, że 
pieniem nieruchomego grobowca. przybysze niczego nie spodziewali się 
1 znów rozszeleściłv sie jakieś stlu-| "ie nastręczało zbyt wiele trudności 


„czarnej mszy“ satanistów w. podzie- 
mnym grobowcu. 

Prócz nich obecni byli wówczas: ta- 
jemniczy mistrz, bracia: „Druh gra- 
barzy* i „Piszczel spróchniały* oraz 


siostry „Księżycowa kochanka“ i „Róża - 


cmentarna“, nie licząc grabarza Piotra 


jOwsa, jedynego z grona, którego zna- 


ty 


Skolei one (na polecenie mistrza) 


zostaje do szpitala |. 


mione szamotanie, zdławione jęki —! PrZySZajonym w zasadzce „fachow- 


zgłuszone modlitwami. jakiemi zwykii: 
a sataniści rozpoczynać swe obrzę- 
y. 
Jeszcze jedna postać wsuneła się po- 
tem do niesamowitej kanlicy bractwa 
satanistów, lecz był to iuż gość osta- 
tni. 

Miiały długie kwadranse i nikt iuż 
więcej nie zjawił się na cmentarzu. 
- Krótka czerwcowa noc mineła. 

Na wschodzie rozzłociły sie pierw- 
Sze blaski intrzenki. Jeszcze kwadrans. 
a różowe zorze rozłociły świat 


Zrobiło się zupełnie widno. 

W tem oświetleniu mogłeś dostrzec 
naiwyraźniej gęsty kordon policiantów, 
schowanych za grobami, a otaczających 


czarny grobowiec, -—: 


Z za: rozłożystej tui powstał komii- 


żył się do grobowca. 

— Niema naco czekać już dłużej! — 
oświadczył. — Reszta ptaszków nie 
zjawi się. lecz nam wystarczą te, które | 
powpadały: niebacznie w nasze sidełka. 

— Tak. połów jest niezły! — oś- 
wiadczył Henryk Petroń, wyłażąc z 
głębi grobowca. - 

A potem raportował: 

— W nasze ręce wpadły cztery ko- 
biety i dwuch mężczyzn, należacych do 
bractwa satanistów. Pokazało się, że 
ten cały mój pomysł z anonsami był 
rzeczywiście niezły. 

A fortel, o którym wspominał zna- 
komity kryminolog. przedstawiał się 
w następujący sposób: 

Henryk Petroń, przewracajac poraz 
może dziesiąty izdebkę, w której mie- 
szkał zbiegły grabarz, Piotr Owies, 
epaiaz kilka gazet, złożonych w sza- 

e. y 
Detektyw przewidując, że mogą one 
zawierać jakieś szczegóły, ważne dla 
śledztwa, począł je dokładnie studjo= 
wać. Wreszcie uwagę jego zwrócił a- 
nons, powtarzający się we wszystkich 

gazetach: ` 
„Konstelacja Koziorożca wró- 
ży. nam pomyślność. Czekam cię 
dziś wieczorem tam, gdzie zaw- 

sze. Przyjdź”. 

Petroń powziął podejrzenie. że za- 
pomocą tajemniczego tego ogłoszenia 
zawiadamiani są członkowie bractwa 
satanistów o terminie zebrań. 

Wpadła mi do głowy myśl, ażeby 
na wszelki wypadek zaryzykować i 1- 
mieścić anons o powyższej treści w pi- 
smach. 

— Jasnem jest — przekonywał ko- 
misarza Wattsona, — że naiważniejsze 
ryby związku nie wpadną do naszej 
sieci. Przeciwnie: będą nawet skon- 
sternowane tem, że podobne ozłoszenie 
ukazało się w piśmie i będa miały się 
na baczności. Ale może jakiś bardziej 
luzem chodzący członek. nie zawiado- 
miony na czas, da się wziać na kawał i 
przybędzie na cmentarz. Wówczas my i 
przycapniemy go i tak powoli, od nitki 


'avik“ i 


wciąznęły do bractwa Lensona. Lenson 
Greszkiewicza, ten zaś dwie ekscen- 
tryczne damy z towarzystwa. szukają- 
ce za wszelką cenę nowych wrażeń i 
wzruszeń poza kawiarnianemi flirtami 
i dreszczami dancingów — przystojną 
rozwódkę Ciemkowską i pannę Eleono- 
rę Lincką, które współuczestniczyły 
potem w orgjach bractwa satanistów 
pod nazwiskami: „Czarne skrzydło” i 
„Dzwon umierających“. 

Tak więc ogniwa tego niesamowite- 
go łańcucha wiązały się ze sobą rów- 
no i konsekwentnie. Lecz cóż. łańcuch 
ten urywał się na zbiegłym grabarzu 
Piotrze Owsie, który napewno znał po- 
O ACYCH członków zbrodniczego związ 

u. 


com“. 

Jak też widzieliśmy, operacia ta u- 
dała się nalzupełniej. 

Henryk Petroń, patrząc teraz na o- 
darte z masek twarze swoich ieńców, 
nie trirmfował jednak. 

— Niestety, brak jest naiważniei- 
szych: mistrza bractwa, grabarza oraz 
kobiety w srebrnej masce — .Księży- 
cowej kochanki“ — zauważył. 

Auto policyjne przewiozło zaaresz- 
towanych do urzędu śledczego. gdzie 
komisarz Wattson przystąpił energicz- 
nie do badania. 

Okazało się, że w ręce władz wpa- 
dli: bracia „Kamienny nagrobek” i „Zła 
mane żebro“ oraz siostry „Cień cyprv- 
sów-.. Czarnę, skrzydło"... Umarły, sło 

„Dzwon umierających“. =u 

Kotńisarz Wattson pokolei 
brać ich na spytki. 

W pierwszym rzędzie wział w krzy- 
żowy ogień pytań tak zwanego brata 
„Złamane żebro“. 

Osobnik ten nie był policii obcy. 

Brat „Złamane żebro“ nazywa: się 
Stanisław Grzeszkiewicz. Bvł to zna- 
ny na mie,;scowym bruku degenerat, 
trochę malarz, trochę szukający usta- 
wicznych tematów dla swego natchnie- 
nia poeta — a przedewszystkiem wiel- 
ki alkoholik i narkoman. 

— Co wie pan 0 mistrzu bractwa? 

— przypierta! go da ściany komisarz 

Ale pokazało się. że malarz wie bar 
dzo niewiele, aczkolwiek zdradza! jak- 
najlepszą wole. ażeby — raz zdemas- 
kowany — póiŚć policji na reke. 

— Nie mam pojęcia — rozkładał rę- 
te. — Spotykałem go tylko w czasie 
naszych nocnych obrzędów. Pozatem 
aie mege © nim nic więcej powiedzieć. ; 3 

— A kto zwerbował pana do brac-| SW0im przvjiacielem. Postanowił wiec 
twa? -— badał dalej komisarz. wracać na Śląsk, do Jesionek Wielkich, 


oczął 

POPAN miąć, są raczej statystami, niewiele wie- 
dzącymi o celach i-działaniu taiemnicze 
go związku. Uderzający zresztą był 
fakt, że obie damy z półświatka oraz 
błękitny ptak Lenson otrzymywali od 
grabarza Owsa pewne wynagrodzenie 
za udział w nocnych obrzędach. 

A zatem bractwo nie miało jakichś 
wyłącznie mistycznych idei. lecz kie- 
rować się musiało kupiecką kalkulacją. 

— Jaką? o 

Na to pytanie napróżno starał sie 


O O i NN i 


zaaresztowanych nie wyciśnie żadnych 
innych szczegółów, oddał ich w ręce 
sedziego Śledczego, którego badania 
również nie wniosły do sprawy nic no 
wego. 

Trzeba nam będzie za każda cene 
dostać w swoje rece grabarza Piotra 
Owsa — powtarzał Wattson. 

Petroń 


— Brat „Kamienny nagrobek“, któ- | ponieważ intuicja mówiła mu. że prze- 
ry w cywilu nazywa się Ryszard Len. | dziwne wypadki, jakie ostatnio rozezra- 
son — informował Stanisława Gresz- |!V się w okolicy szybu „Anastazja” tą- 
kiewicz. czą się Ściśle z działaniem satanistów— 
Skolei Lenson (trochę błękitny ptak, | 9747 potwornym garbusem. 
szuler i awanturnik) oświadczył, że do| „Pozatem w dalszym ciągu nie zosta- 
bractwa wciągnęły go dwie damy z półjła jeszcze pomszczona krew starszeza 
światka Rózia i Nelly, w bractwie po-|posterunkowego Karola Wnuka. dziel- 
etyczne przezwiska: „Cień cyprysów* | nego górnika Flisa, oraz nie zostali uka- 
i „Umarły słowik”. rani jeszcze okrutni gospodarze starej 
Petroń, patrząc na podmalowane o-| sztolni. Te wszystkie sprawy wyma- 
czy i ordynarnie czerwone usta obu|gały natychmiastowego powrotu detek- 
„Sióstr“ mimo najlepszych chęci nie|tywa do Jesionek Wielkich. 
mógł jakoś odnaleźć w nich podobień-| W międzyczasie zaszedł jednak waż- 
stwa ani do cyprysu a tem mniej do|ny wypadek, który o kilkanaście godzin 


słowika... opóźnił wyjazd Henryka Petronia na 
A tymczasem Wattson przypierał | Śląsk. 


obie koryntjanki do muru. starając się 


Rozdział 35. 
% salonie nyknintneśo 


pałacu 


„W zagajniku należącym do wiekich | sztą nie jest dziwne, bo pasanie bydła 
dóbr pana Zbaraskiego, trzech wyrost: |nie należy do najbardziej fascynuniących 


ków pasło krowy. zajęć, 
Chłopcom nudziło się trochę, co zre- (Dalszy ciag jutros 


Wattsoń i Petroń doszli rvchło do 
przekonania, że osoby, które zdołano. 


odpowiedzieć Wattson, Widząc. że od -~ 


zgadzał się najzupełniej że ** 
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Alfabet Morse'a na damskiej bieliźnie >, “unun 


Tajemnice wojskowe pod skrzynią twardych jajek. 10-tysięczna 
armia na usługach międzynarodowej służby szpiegowskiej 


(x) Czytając prasę światową, spotyka 
się często wzmianki o wyrokach śmier- 
ci za zdradę tajemnic państwowych. 

Procesy szpiegowskie mnożą się cos 
1az bardziej.— Zaobserwowano również 
wzrost ilości szpiegów w poszczególnych 
państwach, 

W przeciągu ostatnich 22 miesięcy, 
osądzono w samejfitylko Europie 600 
osób pod zarzutem szpiegostwa, Rzeczo 
znawcy twierdzą, że nie mniej niż 10 ty» 
sięcy ludzi trudni się obecnie szpiego- 
stwem. Cyfra ta znacznie przewyższa 
ilość szpiegów sprzed roku 1914. 

Zmieniła się jednak znacznie techni- 
ka działania poszczególnych aggątów. | 


znaleziono. Jednej z urzędniczek, obec- 
nych podczas rewizji, wydało się podej- 
rzane, że tak elegancka kobieta nosi bie 
liznę szytą grubemi ściegami. Ściegi by- 
ły naprzemian to małe, to znów duże. 
Bieliznę oddano do zbadania oddziało- 
wi szyirów i tam okazało się, że szyta 
oną była według systemu Morse'a. Dys- 
kretna bielizna kobieca służyła niemniej 
dyskretnym celom. e 
Istnieją niezliczone recepty do fabry- 
kacji t. zw. „sympatycznego" atramentu, 
który staje się widoczny dopiero po za- 
stosowaniu pewnych 
nych. Między innemi, jako atrament 


reakcyj chemicz-, 


„sympatyczny”, służy roztwór zwykłej 
aspiryny, które to pismo staje się jednak 
widoczne dopiero po naświetleniu pro- 
mieniami ultrałioletowemi. 

Rzemiosło szpiegowskie poczyniło ol 
brzymie postępy i akcja kontrwywiadow 
cza staje się niesłychanie utrudniona.— 
Przy dzisiejszym stanie techniki, doku- 
ment można przemycać nawet w „„ Sznu 
„rowadle. — Pewien anglik posiadał fajkę 
w ten sposób skonstruowaną, że w ust- 
niku mieściła ważne dokumenty. Doku- 
menty te na wypadek niebezpieczeństwa 
ulegały zniszczęniu, po zapaleniu fajki. 


PEDRO EE T OOO T AEREE ES REKOWO ZOE REY WETO ORZEC 
W ubiegłym roku w ręce waadz so- fIIMININIINNNNNUNIK E AT Rss, s oNN 


Delegacia polska wyjeżdża do Dynaburga 


na obchód i5-letniej rocznicy uwolnienia Letgalji 


wieckich wpadła agentka obcego mocar | 
stwa, którą zdradziły,. twarde jajka. | 

Komisarz bolszewicki ma jednem z. 
przedmieść Leningradu, podczas targu, ! 
zbierał próbki żywności dla zbadania.— 

rzypądkowo wpadło mu w oczy podej- 
rzane zachowanie się służącej pewnego 
dyplomaty, która u wieśniaczki kupowa” 
ła jajka, Komisarz sowiecki zarekwiro- 
wał jajka i ku wielkiemu swemu zdziwie. 
niu, znalazł między niemi kilka gotowa- 
nych na twardo. y. 

Po zbadaniu, okazało się, że pod sko- | 
rupką, na białku widniał napis. — Brat, 
owej wieśniaczki był oficerem i z tytułu! 
swej pracy miat dostęp do tajemnic woj- , 
skowych. Napis na skorupce jajka doko- 
nany był specjalnym chemicznym rozczy 
nem, który znikał z powierzchni skogup- 
ki, odbijając się na białku. ; 

a granicy niemiecko - francuskiej 
przytrzymano pewną młodą i elegancką 
kobietę, której 
poan straży granicznej. Młoda ta 

obieta przebywała już granicę kilka; 
krotnie. Poddano ją rewizji, ale nic nie 


Kinc-teatr 4 


11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


KINO-TEATR i 


ETRO 


PRZEJĄZB 2 
Pocz. 0 4. 
Ceny m. 85, 1.09 i 1.30. 


89 'owiejczyk 


Spec. chor, skóry | wenerycznych 


Piotrkowska 99 


telefon 144-92 
przyjmuje od 1—3-ej i od 5-ej do 9-ej 
wieczór. 


————L-L RZ 
——— — MM—LoLLL—LLLeLaldld A mŘħÃõÁ 


t. AUSBAUMOWI 


Sala dobrze ogrzana 


przyjmuje od 3—7 po pol 


Schmidt'em na czele. 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych, 
Zawadzka 6 

fr. II piętro, tel. 234-12. tel. 

8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


- <LLM—>DQGLna amo o nnn 


od bolszewików 


Ryga, I stvcznia. 


(PAT) Przygotowania do obchodu. 


15-letniej rocznicy Letgalii od najazdu 
bolszewickiego są w pełnym toku. Na 
uroczystości wyjeżdżają do Dvneburga 
m, in. min. wojny Balodis. min. spraw 
wewn. Gulbis, minister opieki społ. Ru 
buls, wicemin. oświaty ks. Czamanis, 
głównodowodzący armii łotewskiej ge- 
nerał Berkise, pierwszy zastępca szefa 


sztabu generalnego płk. Rosenstein, 
szef oddziału informacyjnego sztabu 
płk. Kikulis oraz wiele innych osób. 


Szef sztabu generalnego gen, Hartma- 


zachowanie wydało się| nis spowodu choroby nie może przy-|]o 


jechać na powyższe uroczystości. Ar- 


mja polska reprezentowana 


przez specjalną delegacię w 


Dziś i dni następnych najpotężniejezego filmu prod. sowieckiej wytw. „Sojuz-Kino* w Moskwie 


MIRAZ” Katastrofa Cze! 


Poraz |-szy w Łodzi! 


następują 


Icym składzie: dowódca pierwszej dy- 
'wizii legionów gen. Skwarczyński, 
pierwszy polski attache woiskowy w 
Rydze płk. Myszkowski, szef sztabu 
l-ej dywizii Legionów maior Szeligow 
ski, kapitan 1 p. p. legi. Kenckob. Dele- 
'gacia ta przybędzie do Dyvneburga dn. 
'2 stycznia około północy i zabawi tam 


do 4 stycznia. Z Rygi udadzą się na u~ 


roczystości dyneburskie pose! R. P. 
Beczkowicz, attache wojskowy ppłk. 
'dypl. Libich oraz attache poselstwa Ko 
iściałkowski, jak również przedstawicie 
ile prasy polskiej. Główne uroczystości 
»dą się 3 stycznia t. j. w rocznicę roz 


podwecia ataku przez połączone siły 


będzie | polsko-łotersskie przeciw armii czerwo- | am 


nej, 


BEEE SNE OO EREE ERRAR No 


PAT) Kardynał Bourne, arcybi- 
skup Westminsteru, który w ostatnich 
dniach ciężko zaniemógł, zmarł dziś 
nad ranem. Kardynał liczył sobie 73 la 
ta. Dzisiejsze dzienniki londyńskie za= 
mieszczają szereg wzmianek i artykue 
łów poświęconych zmarłemu. podno- 
sząc jego zasługi i zalety charakteru. 

Uroczystości pogrzebowe odbędą 
się 4 stycznia w katedrze Westmin- 
steru, Kard. Bourne pochowany będzie 
w pobliżu miejscowości Ware w hrab- 
stwie Hertfordshire, 


Proklamacja noworoczna 


E kanclerza Austrii 


Wiedeń, 1 stvcznia. 
(PAT) Kanclerz związkowv Schu- 
schnigg ogłosił dziś przez radio prokla- 
mację noworoczną do narodu austrjac- 
kiego. Kanclerz zapowiedział przytem 
kontynuowanie dotychczasowego kur- 
su rządowego w dziedzinie polityki, go 
spodarki i działalności kulturalnej. 
Wiedeń, 1 stycznia. 
(PAT) U prezydenta zwiazkowego 
Miklasa odbyło się dziś przyjęcie no- 
woroczne korpusu dyplomatycznego. 
Po przemówieniu nuncjusza papieskie- , 
go biskupa Sibillia, zabrał głos prezy= 
dent Miklas, który podkreślił wolę Au- 
strji do utrzymania pokoju i współpra- 
cy z wszystkiemi narodami. 


ZJAWA ETES a a Eere 


Pulowery artystyczne 


recznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, iront 
= Tel. 143-21 


DOZ YW YYYY WWE 


ARAUARI 
L J 


U 


DWU 


se~ 
= 


ae 
OZ 


Dziś premjeral 


Najweselszeco filmu świata| 


„POCO 


w roli gł. najwięksi 
komicy ekranu 
Passep. nieważne, 
ESET 
DOKTÓR 


———— aM C 


Dr. ZYGMUNT 


Piotrkowska 51 KENRYKOWSKIserczwrcze” 


telef. 121-23 


—_—- 


DR. MED. 


spec. chor. skórnych i wenerycznych 
(porady seksualne) 


Mmeirzeła 5, telet 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano ! od 59 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


— — 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 
(przy przyst. tramw. Pabjanicekich) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności, Gabinet dent 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 
i analizy. Otwarta od ll-ej rano do 

8-ej wieczór. i 


Porada 3 złote. 


wiecz 


Chor. skórne, weneryczne i płelowe: 
= przeprowadził się na ul. 


Piotrkowską 86 tet. 143.63: 


i 
od 8—11 i od 6—9 wiecz. TB) Fiefie 
ı święta od 9—1 popol., | | F 


z iprzyjmuje 
lw niedz. 
Ni e w az S kig: pań oddzielna poczekalnia. CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE Porada 3 złote. 
PLAC REYMONTA 


Nowo -Zarzewska 10 


Choroby skórne 


PIOTRKOWSKA 56 


od 9—12 rano, 2—4 pp. i 7—9 


Ceny lecznicowe. 
EET ETEN 


przyjmuje krblety 


Doktór 


H. SZUMACHER ||_śż smocze: z 


i weneryczne 


tel. 148-62 


a w niedziele i Święta 
od 10—1. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


TREPMANŻADZIEWIEZWołKowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIE GE. 


na ul. Gegielniana 11 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 


Dr. 


W. BALICKA, 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 


Choroby $+órue | wenerycztie 
od 7 do S-ei. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


CAŁOWAC: 
FLIP i FLAP 


DOKTOR 


125-26- Teleion 238-02 


przyjmuje od 4 do § wiecz. i Tne. 
o nn meee ===" |Przyjmuje od 8—12 | od 4—9 w nios 
dziele i święta od 9—1. 


52 (róg Nawrotu) 
194-03. 


i dzieci od I do 3 
iChoro 
| 


i MOCZOPŁCIOWE. 


Traugutta 8, tel. 179-89 


przyjmuje od 8—11 I od 4—8, 
w niedz. i święta od 11—2 popoł. 
dla pań oddzielne poczekalnie. 


tel. 139-39. 
lecznic. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 


Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 122.73 


czynna od 9 m do 10 wiecz. 
weneryczne — moczopłciowe 
| skórne. (Porady seksualne). 
;STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
icała dobę. Dla pań oddzielna poczeka!- 


Amhulaforium 


LEKARZY » SPECJALISTÓW 
przy Stow, „Nosen Lechem" 
Anallzy.—= Gabinet dentystyczny 


„Czystość ; 


front, I piętrojorzyjmuje cyklinowanie, drutowamie 
Tel. 218-18|koterowanie araz śwrzątanie blur, go: 
Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. toi, Czyszczegte szyb gi 


W niedz. I świeta od 9—12 w poł. ! Piotrkowska 44, teleton 167.45 


'uskina 


t 


Film — dokument, odzwierciadlający poświęcenie i wielki triumf nieustraszonych bohaterów z prof. Ottonem 
Ceny miejsc: 54, 85 i 1.09, balkon 75 gr. 


KINO-TEATR 
GŁÓWNA 1 Sala dobrze ogrzana 
Pocz. o 8. 


Ceny m. 54, 86 i 109. 


CA oE Główy 


t numana 
MIGRENA. HEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


| GRYPA, PRZEZIĘDIENIA: 


Pań oddzielna ekalnia. BOCA YCZAE ? 
PRZYCHODNIA — 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH p 
ze zu maz, KOGUTKIEM 
w ORYGIMALNEM OPAKOWANIU 


POO PROSZKÓW W PŪDEŁKU, 
ar E RE C 


GAZOMIERZ  5-cio  plomienny du 
sprzedania, Bednarska 26, II Blok Z. U. 
P, U. klatka schod.l, m, 88. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice*. 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6 
wyszukać pracowtika — niechai po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 
a 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon zimowy 
poleca Salon Mód 


„HELENA“ 


Zawadzka 
3 Wejście p. bramę 9 


ZwycięstwoRuchu w Niemczech! ŁKS gromi Union-Touring 


Slązacy zademonstrowali w Stuttgart- 
cie piękną grę 

Stutigardt, I stycznia. |wagę, zdobywając trzy bramiki żć strza*; 

Mistrz Polski Ruch po zwycięstwie |łów Wilimowskiego i jedną prżeż Wło: 

Monachjum rozegrał dzisiaj drugi j darza. Niemcy zdobywają w tej fazie 
miecz w Rzeszy z żespołem VSB Stutt-; tylko dwie bramki. 

gardt, Spotkanie zakończyło się dru-| Po przerwie obraz tý żóiieńia się 

Sa u w | nieco, gdyż jest ona bardziej Wwyfówna- 


 G:1 (3:0, 

Łódź, 1 stycznia. 
Drugi mecz o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A przyniósł ŁKS-owi wysokie 
zwycięstwo w spotkaniu z Union-Tou- 
ringiem. Czerwoni pokonali bez naj-; 
mniejszego wysiłku przeciwnika w sto- | 
sunku 6:1 (3:0, 2:0, 1:1), przyczem wy! 
inik ten nie odpowiada bynajmniej prze- 
| biegowi śry, gdyż ŁKS zasłużył conaj- 


em polaków w stosunku 
‘ina, przeczem niemcy zdobywśją dwie 
Ślązacy zademonstrowali piękną grę, | bramki. Zwycięską bramkę dla Ruchu 
szczególnie w linji ataku, w której na zdobył Włodarz. 
plan pierwszy wybił się świetny Wili-| Niemcy byli wyraźnie faworyzowani | "€80 a 
mowski, Obok niego najlepszym  za- | przez miejscowego sędziego, który | Tie) na dwucyfrowe zwycięstwo, 
wodnikiem drużyny polskiej był podob-; krzywdził dość często drużynę polską. W zespole ŁKS-u zadebiutował były 
nie jak w Monachjum bramkarz Fatuś. Po zawodach publiczność, przyjmu- | zawodnik Unionu Glicenszłajn, który jed 
Do przerwy ma Ruch znaczną prze- |jąca naszą mistrzowską drużynę  nie- |nak wypadł najsłabiej z całej trójki na- 
| zwykle serdecznie, zgotowała graczom  padu. Wadą jego jest to, że porusza się 
| Ruchu długotrwałą owację. lpo lodzie zbyt powoli. 


Mistrzostwa gimnastyczne | 
związku Makabi 


Warszawa, 2 stycznia 
Odbył się tu turniej gimnastyczny 
na przyrządach o mistrzostwo Związku 


Makabi w Polsce, noszący też charak- | Niezasłużone zwycięstwo Skody 


ter eliminacji Pierw=; > 
sze Niejsce żdóbgj ego War- Warszawa, | stycznia W wadze półśredniej Seweryniak: 
4 M pckonał wysoko nA punkty Schmista. 


szawy, dzięki zwycięstwu w konkuren- -  Keprezentacia bokserska Bria roze- 
cji dziewięciu i dwtmastoboju. W dwu-| STA W yw gna a z 
nastopoju podzielić się on jednak miiisiajj R Siada, klaei wystę ko Asz 
pierwszem micjscem z sostowiczani- | 7,e„ęyję GREWARY Bei: 6 diom Za” 


nem Cytryne > 
BRYAN interesowanietń. Czesi walsżyl żnacz- 


Dziś początek nie lepiej niż w Łodzi i zasłużyli na 


znacznie hiniejszą porażkę. Niestety sę- 
turnieju hokejowego w Krynicy dziowie warszawscy skrzywizili ich b. 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 


| poważnie w wadze muszej i pólciężigi. 
ciekawy turniej hokejowy w Krynicy, ' P 


odbierając gościom cztery ciężko 
do którego zgłosiły się następujące ze- pracowane punkty. 
społy: Wiener EV (Wiedeń), Ognisko 


Spotkanie odbyłc się tyik) w sied- 
(Wilno), Krynickie Towarzystwo Hoke- | miu wagach, gdyż Moczko wskutekge- 
jowe, AZS (Poznań) i Warszawianka. 


puchnięcia twarzy nie mógł stanąć do 
rwszerzwąciąstwo: 
i benfaminka”ligp=" = 


walki. 
" śPoźżątkówo przyżhano Gżcchem 2 
W dniu wczorajszym Świeżo „upie- 
czona” drużyna ligowa Śląsk, rozegrała 


a ofi a DANA jednak 
na SKutek dety? arza, Który uznał 
w Świętochłowicach towarzyski mecz 


również za niezdolnego do walki Na- 
wratila (rozcięta brew) ) 6 ace 
Í 
piłkarski z Iskrą, wygrywając w wyso- 
kim stosunku 7:1. 


rozegrać spotkanie w Ssiediniu wagach. 
Mecze hokejowe w kraju 


Wyniki poszczególnych walk przed- 
W meczach hokejowych, które odby 


stawiają się następująco: 
W wadze muszej Doleżal, mając 
ły się w dniu wczorajszym w. kraju, w 
Krakowie Cracovia pokonała Sokół 6:0 


przez dwie rundy znaczną przewagę 
nad Czortkiem został skandalicznie po- 
(2:0, 0:0, 4:0) i w Warszawie Skra zwy 
ciężyła Makabi w stosunku 5:4 


krzywdzony przez sędziów, Którzy 
Kajnar w wadze półśredniej 


przyznali zwycięstwo Czortkowi. 
W wadze piórkowej, znajdujący się 
Reprezeńtacyjny pięściarz polski w 
wadze piórkowej Czesław Kainar znaj- 


w doskonałej iormie Kozłowski znakau- 
duje się obecnie na granicy wag lekkiej 


tował w pierwszej rundzie Krala. 
W wadze lekkiej Bąkowski odnosi 
i półśredniej i prawdopodobnie starto- 
wać będzie w Warcie w wadze pól- 


nieznaczne zwycięstwo na pinkty nad 
średniej, 


Kasiną, 
n NKU ZRK ZRZEC SZCZE 
Sztafetowy raid 
narciarski Zw. Strzeleckiego 


0 puhar Spenglera 
odbyło się finałowe spotkanie 
W Davos rozegrany został finał tur 

Cieszyn, 1 stycznia. 
W dniu dzisiejszym o godz. 9-€j ra- 
no wyruszyła z Cieszyna sztafeta do 


nieja hokejowego o puhar Spenglera. 
gigantycznego raidu narciarskiego Zwią- 


Do finału zakwalifikował sie z pierw- 
szej grupy zespół medjolański Tiavoli 

zku Strzeleckiego. Trasa pierwszego e- 

tapu prowadzi przez Kuty do Hucul- 


Rossoneri, który wyprzedził obrońcę 
puharu HC Davos, A z drugiej grupy 
szczyzny. 
Sztafeta składa się z dziewięciu o- 


drużyna Oxford. 
W spotkaniu finałowem zasłużone 
sób. Z powodu niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych zmuszeni byli za- 


zwycięstwo odniosła znacznie lepsza 
drużyna Diayoli Rossoneri w stosunku 
wodnicy przebyć część etapu z nartami 
na ramieniu, 


żył conajmniej la 


gością rąk i siłą ciosu. Sędziowie przy- 


- 


knęła nasza reprezentacja piłkarska 
pierwszą „kopę* spotkań miedzypań- 


ska wygrala A.pT=0RIAK, ST. poż 
więciu wypadkach zawody zakończyły 
się wynikiem remisowym. 

W tych 60 meczach napastnicy pol- 
scy zdobyli 131 bramek, podczas gdy 
nasi reprezentacyijni bramkarze prze- 


— 22 


bramkowy wpłynęły przedewszyst- 


tacyjnym napastnikom. 


Białym Ha piersiach przywdziewał naj 


Przejście do obozu zawodowców 
świetnych tenisistów amerykańskich 
Lotta i Stoeffena wytworzyło znów > 
ważną lukę w amatorskim tenisie. Co- 
raz częstsze są też pogłoski o zrezyśno 
waniu z praw amatorskich przez Perre- 
go, któremu najrozmaitsi manażerowie 
z Tildenem na czele ofiarują coraz więk 
sze sumy za przejście na zawodostwo. 
Prędzej czy później straci więc i jego 
sport amatorski, gdyż dzisiaj zdaje się 
już tylko rozstrzygać kwestja, ile za ten 
krok weźmie Perry. Mówi się rów- 
nież i o Austinie, ten zdaje się jednak 
pozostanie dłużej wierny amatorstwu. 
Amerykanie nadrabiają jeszcze wciąż 
miną i udawają jakby strata najlep- 
szych tenisistów amerykańskich nie ro- 
biła na nich żadnego wrażenia. Szef 
związku amerykańskiego oświadczył na 
wet ostatnio, że Schilds, Parker, Alli- 
son, Gene Mato i Budge starczą Ame- 
ryce w zupełności, by zdobyć znów pu- 
har Davisa. Ameryka nie zgodzi się ni- 
gdy na to, by obowiązujące przepisy 
amatorskie nie były przez tenisistów 
amerykańskich przestrzegane. 
Ani jedno, ani drugie nie jest bynaj- 
mniej rzeczą zbyt łatwą. Jeżeli Tilde- 
nowi, względnie jakiemuś towarzystwu 
jlmowemu nie uda się pozyskać w naj- 
bliższym czasie Perry'ego czy Austina 


230. 


Zdobycie przez Diavoli Rossoneri 
puharu Spenglera, rozgrywanego w 
bardzo silnej konkurencji, jest bodajże 
największą sensacją tegorocznego še- 
zonu hokejowego. 


Zespół medjolańiski był jeszcze w 
roku ubiegłym zupełnie nienotowany 
na międzynarodowym „rynku* hokejo- 
wym, a dopiero w sezonie obecnym po 
pozyskaniu emigrantów niemieckich 
świetnych braci Ball zaczał odrazu od- 
grywać powaźniejszą rolę. Drużyna ta 
prezentuje się obecnie bardzo dobrze i 
śmiało uważana może być za ieden z 
najlepszych zespołów europejskich. 

5 


Ruch wzmocniony 
zawodnikami Polonii karwińskiej 
Zespół pilkarski Ruchu wzmocnio- 
ny zostaje w najbliższym czasie kilko- 
ma czołowymi 

karwińskiej. 


zawodnikami Poloniji 


pn LoL ——__—__L_L_LL_____—__ 000 M Z z ma ZRZEC KA PRE aa 
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W wadżęe średi.6] Vlasak wygrywa. 
na punkty ze słabym Woźniakiem. | 
W wadze półciężkiej Havelka zasłu-| 
wynik remisowy zj 
Pisarskim, góruiąc had polakiem dlu- ; niezadowoleni. 


stwowych..„Z sześćdziesięciu rozegrazj kt 
nych dotychczas. spótkań drużyna: polat 


częściej Iwowianin Wacek Kichar, któ, szem miejscu figuruje Nawrot 
ry uczestniczył nieńtal w połowie roze | Stalińskim, Batschem, Balcerem, Kozo 
granych przeż Polskę spotkań, wystę- kiem, Kałużą, Reymanem i Kucharem. 


O przyszłość fenisa amerykańskiego 


Czy amerykanie zdobędą spowrotem puharu Davisa 


Czerwońi zwyciężają bez wysiłku 


2:0, 1:1) 

Union zaprezentował się fatalnie, gra 
jąc conajmniej o klasę gorzej od czerwo 
nych. 

Przez cały czas sýatkania miał ŁKS 
znaczną przewagę. pierwszej tercji 
zdobywają czerwoni trzy bramki ze 
strzałów Załęskiego, Króla i Szaniaw- 
skiego. W drugiej tercji padają dalsze 
dwie bramki, zdobyte przez Glicensztaj 
na i Króla. W trzeciej wreszcie tercji 
zdobywą, ŁKS jeszcze jedną bramkę 
przez a. Pod koniec spotkania uda 
je się Unionowi zdobyć honorowy punkt 
ze strzału Brauera. 

Sędziował p. Dreger. 


Druga porażka bokserów czeskich 


nad Brnem 10:4. 


znali jednak zw stwo Pisarskiemu. 

W wadze ciężkiej Kopecek wygry- 
wa w drugiej rundzie przez techniczne 
k: o. z Gasteckim, któremu zezwolono 
na walkę z czechami. Z sędziowania jak 
iz przyjęcia w Warszawie są czesi b. 


60 spofkań międzypaństwowych 


rozegrała polska reprezentacja piłkarska i 
Meczami z Rumunią i Łotwą zam-|pując w barwach reprezentacji aż 29 


razy. Tuż za nim kroczy reprezentacyj 
ny obrońca Bułanow, mający na swem 
cie 27 stąrtów. Martyną i Kotlar- 
k I reprezentowali Polskę po 24 ra- 
zę przyczem.ze względu na.fakt, że sa 
oni jeszcze czynnymi zawodnikami, ma 
ją oni podobnie jak i Bułanow szanse 
pobicia rekordu: Kuchara. Nieczynny 
już dzisiaj obecny kapitan zwiazkowy 
PZPN-u Kałuża i Sperling grali w re- 


puścili 122 razy piłkę. Na dodatni bilans | prezentacji po 22 razy, Nawrot i Pazii- 


rek I mają na swem koncie po 20 me- 


kiem lata 1930, 31 i 32, w których naj-|czy. Staliński i Mysiak po 19. Spoida 
lepiej powodziło się ńaszym reptezen-| 17, Rejman i Ciszewski po 15. Batsch 


14, Hanke, Karasiak i Balcer po 13, Gin 


Koszulkę teprezentacyjna z Orłem! tel. Görlitz i Albański po 12 i t. d. 


Na liście strzelców bramek na pierw 
przed 


wtenczas puhar Davisa bezwątpienia po 
zostanie jeszcze i w ciągu nadchodzące- 
go roku w posiadaniu anglików. 

Również i sprawa rygorystyczneśo 
przestrzegania przepisów, które wesziy 
w życie z dniem 1 stycznia nie przedsia 
wia się tak łatwo, jak o tem mówią kie 
rownicy tenisu amerykańskiego. 

Wedłuś nowych przepisów nie bę- 
dzie wolno żadnemu tenisiście amerykań 
skiemu przebywać na tournee przez 
okres dłuższy, niż osiem tygodni, chyba 
że otrzyma na to specjalne zezwolenie 
związku, które jednak ma być udziela- 
ne tylko w. adkach. reprezentowa- 
nia Ameryki. komentarzach do tych 
przepisów przewidziane jest, że zezwo- 
lenie takie udzielane będzie na turnieju 
w Paryżu, Wimbledonie, Forest Hils, 
czy mecze o puhar Davisa. Jak jednak 
będzie, gdy podobnie jak dotychczas 
dziesiątka tenisistów amerykańskich bę 
dzie się chciała wybrać na dłuższe tour- 
nee po Australji, Afryce czy Egipcie, o 
tem narazie nie mówią jeszcze kierow= 
nicy związku amerykańskiego. Ale i na 
to znajdzie się napewno rada. Wystar- 
czy uznać, że tenisiści wyjeżdżają, jako 
oficjalni reprezentanci i z przepisami 
będzie wszystko w najlepszym po- 
rządku, , 
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W roku 1919 Herbert Littour właści 

ciel znanej fabryki napojów gazowych w 
Nowym Jorku, oświadczył swemu szo- 
ferowi, Jimowi Buckleowi: 
Drogi Jimie, w ostatnich czasach 
moja sytuacja materjalna systematycz- 
nie się pogarsza. Nie jest wykluczone, 
że wkrótce będę musiał zamknąć fabry- 
kę. Narazie, ze względów oszczędnoś- 
ciowych, postanowiłem zrezygnować z 
samochodu. Bardzo mi przykro, ale mu- 
sisz poszukać innej posady, 

Jim był bardzo zmartwiony tą wia- 
domością. Przyzwyczaił się do swego 
chlebodawcy, który traktował go bar- 
'dzo dobrze. 

Po paru tygodniach jednak znalazł 
pracę. Jeso nowy szef był właścicielem 
cyrku. Gdy pewnego dnia rozmawiał z 
Jimem, zwrócił uwagę na jego potężne 
bicepsy. 

— Dziwię się, żeś się nie zajął bok- 
sem — powiedział mu Mam wraże- 
nie, że mógłbyś w tej dziedzinie zrobić 
karjerę. 

Jimowi te słowa mocno utkwiły w 
pamięci. 

Od tego dnia coraz więcej uwagi po 
święcał pięściarstwu. Zapisał się do or- 
śanizacji sportowej, ćwiczył sumiennie 
w wolnych chwilach od zajęć i już po 
roku zwrócił na siebie uwagę fachow- 
ców. 

W roku 1923 poraz pierwszy wystą- 
pił na arenie. | 

W trzy lata później był już mistrzem 
Stanów Zjednoczonych, popisywał się 
na wszystkich ringach amerykańskich, | 
zdobywając nie tylko sławę, ale i grube 
pieniądze. : 

w tym właśnie czasie znów zet- 
knął się Herbertem Luttourem. Dawny 
fabrykant znajdował się w opłakanej 
sytuacji materjalnej. Nie mógł znaleźć 
żadnej nracy i borykał się z nędzą. 
Szukam szofera — powiedział 
dim do swego byłego chlebodawcv. kle 
niąc go nonłale po ramieniu — Wiem, 
że pan doskonale umie się obchodzić z 
maszyną. Czy przyjąłby pan u mnie po-; 
sadę? M 

== Natychmiast — odparł mu bez na 
mysłu były przemvsłowiec. 

I w ten sposób Littour rozpoczął pra | 
cę n swegn byłeśo szofera. | 

Jim traktował Littoura no przyjaciel- | 
sku, Niejednokrotnie zabierał go na! 
wesoło ząbawy, zwierzał mu się ze | 
ró kłopotów i chętnie słuchał jego | 
rad. 

Tinkrneło znów kilka lat. . 

Gwiazdą boksera poczęła blednać. 

Znaleźli się młodsi, zręczniejsi. któ- 
rzy go wreszcie zdystansowali. Nado- 
miar złego menager Jima wyłudził od 
niefo poważną sumę pieniężną i zbiegł 
do Furopy. 

Jim został zrujnowany. _ Daremnie 
Litłour starał się zapobiec nieszcześciu. 

Bokser, włócząc się po nocnych lo- 
kalach, upijał się w towarzystwie po- 
dejrzanych dziewczat. Po krótkim cza- 
sie hulaszczy tryb życia zamknął Jimo- 
wi drogę do wszystkich ringów. Bokser 
stracił wszystkie swe walory i przestał 
być atrakcją. f 

Publiczność szybko o nim zapomnia 
ła. Znalazła nowe bożyszcze. _ 

Wreszcie nadszedł dzień, gdy 
Buckley i jego szofer znaleźli się bez 
żądnych środków do życia. 

Jim przypominał sobie wówczas swo 
ją młoda służącą, która przed pięciu la- 
ty podziekowała mu za pracę. Dziew- 
czyna była kochanką przemytnika alko- 
holu. Po pewnym czasie wyszła za nie- 
go zamąż. n eS 

W tym samym okresie zniesiono pro 
hibicję i przemytnik cały swój kapitał 
ulokował w przedsiębiorstwie restaura- 
cyjnem. 3 í 

Jego bar znakomicie prosperował. 
W krótkim czasie dawna służąca stała 
sie miljonerką. I do niej właśnie zwró- 
cili się Buckley i Littour, gdy obaj włó- 
czyli się bez pracy. r 

Dziś Buckley jest starszym Kelne- 
rem w lokalu swej byłej służącej, a jego 
chlebodawca, późniejszy szofer- pomy- 
waczem. 
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Przygody „Wesołej Bandy“ 


Chudy Antoś, Felek Grubas i Murzynek Bimbo 


YALE 


Murzynek Bimbo: — Ratunku!... Po 
Ludzie 


Szofer; — Proszę bardzo, pani hra- 


Murzynek Bimbo: — Uwaga, chłop- i 
cy... W tym pałacu mieszka pewna hra! bino, auto czeka.... Dokąd jedziemy, pa- 


która ma bardzo czułe serce...: ni hrabino? ratujcie biednego człowieka... 


Hrabina: — W Aleje na spacer... | ` Hrabina: — Co tam się stało?... Mój 
Murzynek Bimbo: — Uwaga. chłop- Boże, mordują niewinnego murzynka!., 
Zaczynamy... Brać mnie za hals.. Janie, prędzej śpieszmy mu na pomoc!.. 


nie przyduście a cube człowiek!.... 
| | 


Te >: U 
U A Z 
N VANN 
Hrabina: — Co by mu tu dać?.,, Już 
wiem!.. Przyniosę mu pomarańcz!... 
To go napewno ocuci!... Leż, murzyn- 
ku, chwileczkę... Zaraz przyniosę.... 
Murzynek Bimbo:—Odwróciła się... 
Fajnie... Tere-fere-kuku.. Wszystko za 
powiada się znakomicie... Niech tylko 
wyjdzie z pokoju... O, znowu się od- 
wraca do mnie... Trzeba nadal udawa 
l trupkal M utig TATE RIAI 


bina, 
Gdy wyjdzie z pałacu, zaczniecie mnie j 
dusić, że niby to napad... Hrabina zao-; 


Hrabina: — Niech Jan przygotuje 
coś do jedzenia.... Może on jest głodny. 


Hrabina: — Dobrze, 
uciekli.. 
ciężko dysze. Pewne mu co złego zro-; Leży jak mumja.... Wcale sie nie rusza.. 
bili... Zaniesiemy go do pałacu... Ostroż Proszę przynieść trochę rumu...: To go 
Przecie to ieszcze dzie- orzeźwi.... Ale prędzej!.. Ruszai się, Ja- 
ciak... Biedny chłopaczek!... Jak mi go|nie!... Biedny murzynek... Tak co wy- 


że napastnicy j 
Biedny murzynek... „Jak on: 


strasznie żal!... j miętosili, że ledwo zipie.... 


A> 
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Hrabina: — Ach, jak mi go żal!... Wi- 
dać wcale ruszać się nie może... Powin- 
nam wezwać lekarza... Tylko nie z Ubez 
pieczalni, bo go docna wykończą... Za- 
wołam najlepszego lekarza... Oddałabym 
wszystko, żeby ten murzynek otworzył 


wreszcie oczy... Ach, jak mi go strasznie 
Żal.» 


Murzynek Bimbo: — Poszła?... Fai-, Hrabina: — O, Boże!.. Co się z nim 
niel... No, teraz trzeba zabrać się do ro-.stało przez te kilka minut?!.. Jak mu 
boty... Pakować co się da... Tylko gdzie? brzuch napęczniał!... Prędzej, prędzej le- 
Trudno.. Mam szerokie spodnie, tam karza!... On musi być bardzo chory!... 
wszystko wejdzie... Antosiowi i Felkowi| Nie powinnam go była sama zostawić... 
oczy zbieleją, gdy zobaczą co im przy-| Biedak pewnie chciał się czegoś napić 
niosłem... Pssst... Słyszę jakieś kroki...ji zemdlał... O, jak on pewnie strasznie 
Ta nudziara pewnie znowu idzie... Marsz | cierpi... ; 
na kanapę! 


Pierwszy bandyta: — Ręce do góry!.. Murzynek Bimbo: — Różne miałem 
Dawaj co tam masz!... Szybko!... już wpadunki w życiu, ale czegoś podoh 

Drugi bandyta: — Cicho!.. Ani mru-' nego jeszcze nie widziałem... Żeby swój 
dole czeka już dwuch durniów... To pew=, mru!... Bo kula w łeb!... ' swojemu w paradę wchodził?!... Co te- 
nie Antoś i Felek. Ucieszą się, gdy im Murzynek Bimbo: — Więc to tak?...|raz powiem Antosiowi i Felkowi?... Nie 
pokażę nabuchane przedmioty... Ale poco | Ale wpadłem... Bierzcie wszystko razemm| będę miał śmiałości spojrzeć im w oczy... 
oni trzymają w ręku tę płachtę?... Nic nie |Z tą płachtą, którą zarzuciliście mi na| Ładnie zaczyna się dla mnie Nowy Rok! 
rozumiem... "oczy!:. Tylko daruicie mi życie! 


Murzynek Bimbo: — Dobra nasza... 
Zabrałem wszystko, co: się dało i teraz 
wiejemy na całego!,.. Widzę, że tam na 
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